
Br. 317. We Lwowie, czw artek dnia 15 listopada 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we L w o w ie :

Kucznie 24 tu ron , — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do donic 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackicm  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7  kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjack, 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  , ,D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  3  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  piat 

Marjaeki I. 6 i 7 i wszystkie B i n r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

W f  W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoli 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 3B 
rue d t  Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Druhnę ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2  hal. od wyrazu.

R e k la m y  w r u b r y c e  ,,N a d e s ła n e "  
60  h a le r z y  od w ie r s z a .

List i  Wiednia.
W ie d e ń  14 l i s to p a d a .

S t r o n n ic t w o  n iem ieck o  -  p o s t ę p o w e , k tó r e  
m y ln ie  u w a ż a n e  b y w a  za s p a d k o b ie r c ę  d a w n e ­
go s t r o n n ic t w a  l ibe ra ln eg o ,  u c h o d z i  —  n ie w ia ­
d o m o  z jak ieg o  p o w o d u  — za  n a jb a r d z ie j  u m i a r ­
k o w a n ą  g r u p ę  n iem ie ck ie j  G em ein b irg sc h a ft. 
T y m c z a s e m  fa k te m  je s t ,  że z k a ż d e m  in n e m  
s t r o n n ic tw e m  — n ie  w y k lu c z a ją c  n a w e t  g ru p y  
W o lf a ,  — p o ro z u m ie n ie  la tw ie js zem  je s t ,  an iże ii 
z k lu b e m  p a n ó w  P e rg e l t a  i G ro s sa ,  w  K tórym  
w s z e c h w ła d n ie  p a n u je  frazes  i k tó r y  n ie  p o s i a ­
da  w  sw o jen i  g ro n ie  a n i  je d n e j  po l i tyczn ie  d o j ­
rza le j  o so b is to śc i .  P a n o w i e  p o s t ę p o w c y  n ie  m a ­
j ą c  ż a d n e j  p o p u la r n o ś c i  i d rżąc  o sw o je  m a n ­
d a ty ,  na  t le  u m i a r k o w a n e g o  p r o g r a m u ,  p r o w a ­
dzą  n a j r a d y k a ln i e j s z ą  a g i ta c ję ,  a  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  ce lu ją  w  sz k a lo w a n iu  i lekcew ażen iu  
w szy s tk ich  s t r o n n ic t w  d a w n e j  p ra w ic y .  T y p o ­
w y m  ich r e p r e z e n ta n t o m  je s t  p ose ł  d r .  G ross ,  
k tó rego  n a u k o w e  w y k sz ta łc e n ie  nie zdo ła ło  o c h ro ­
nić od  n u jp u s ts z e j  frazoologji i b ezm y ś ln o śc i  
po l i tyczne j ,  o b ja w ia ją c e j  się p rz y  każdej s p o s o ­
b n e ^  i- N igdy  jeszcze  z u s t  lego pan u  nie  s ły­
szeliśm y ja k ie jś  po li tyczne j myśli,  a rzeko m a  
u cz o n o ść  n ic  p rze szk ad za  w w y g ła s z a n iu  m ó w .  
k u i r e  N ie m cy  sam i  t r a fn ie  n a z y w a ją  F ciw n ceh r-  
rcdeii. a co p r z e t łu m a c z o n e  na  polskie ,  d a je  
n i m  m ó w c ę  b a rd z o  sk u tecz n e g o  p rzy  w iecach  
s t raża ck ich .

W c z o ra j  p a n  d r .  G ro s s  wygłosił  l a k ą  m o ­
w ę  p rz ed  w y b o rc a m i  w igła wio, a  d z ienn ik i j e ­
go  s t r o n n ic t w a  w ed łu g  o b o w ią z k u  s ław ią  jego 
po li ty czna  m ą d r o ś ć .  T y m c z a s e m  je d y n ą  p r z e ­
w o d n ią  m y ś lą  m ó w c y  je s t ,  że rz ą d  m a  o b o w ią ­
zek p rz y s tą p ić  n ie ja k o  d o  n iem ieck ie j  G em cin-  
biłrgschuft i m a s z e ro w a ć  n a  je j czele, p rzec iw ko  
in n y m  s t r o n n ic t w o m ,  i t z ą d  w in ien ,  że k o n f e r e n ­
cje  ugod iwo się n ie  p ow io d ły ,  bo p o w in ie n  by) 
zgóry  s t a n ą ć  po  s t ro n ie  N ie m c ó w :  rz ą d  w in ien ,  
że Czesi m a j ą  p r a w n o -  p ań s i  w o w e  a sp i ra c je ,  
r z ąd  w reszc ie  w in ien  w szy s tk iem u ,  b o  n ie  p o w i ­
n ie n  byt z a m k n ą ć  sesji,  a l e . '  tu  ju ż  wielki p o ­
lityk u tk n ą ł  i z a m ia s t  pow iedz ieć ,  co r z ą d  p o ­
w in ie n  był z ro b ić ,  p o w ia d a ,  że nie m a  o b o ­
w iązk u  m yś leć  za rząd .  N am  z d a je  się, że p a n  
d r .  G ro ss  w ogóle  d o  o b o w ią z k u  m y ś len ia  się nic 
p o c z u w a ,  a n a to m ia - l  t r z y m a  się w y g o d n e j  r e ­
gu ły ,  że iz ą d  p o w in ie n  być  k o m i te te m  w y k o ­
n a w c z y m  je g o  s t ro n n i  Iw a ,  a jeśli n ie  —  to b i a ­
da m u !

T e n  l ib e ra ln y  d o k t r y n e r  i p o s t ę p o w y  poli­
ty k  a n i  s łyszeć  n ie  ch ce  o w o ln e j  w a lc e  s t r o n ­
n ic tw ,  a  p o w ta r z a  s w o je :  rząd  i „ P o lize i!u
W o ln o h a n d lo w ie c  n a  po lu  e k o n o m ic z n e m ,  żąda  
j e d n a k  n a  po lu  p o l i ty c z n e m  ciągłej o c h r o n y  i 
j a k o b y  cła, k tó re  sz tu czn ie  p o d n ie ś ć b y  m ogło  
w a r to ś ć  jeg o  b e z w a r to ś c io w e g o  p r o g r a m u .

O w iększości p. G ro ss  j a k o  p ra w d z iw y  
„ F e u e r w c h r r e d n e r 11 nie: m ó w i,  ro z u m ie  się, i n a ­
czej ja k  „d iese  G ese l lsćhaf t* ,  a  nie b y łby  n ie ­
m ieck im  l ib e ra łem ,  g d y b y  p rzy  tej s p o s o b n o ś c i  
n ie  o b ra z i ł  K oła  polskiego. P o la c y  —  rzekł — 
nie  p ó jd ą  ju ż  z C z ech am i ,  bo  dość  ju ż  d ługo  
licz z a p ła ty  w yciąga l i  im k a s z ta n y  z p iec a ,  a 
do  lego  ci p a n o w ie  n ie  są p rzy zw y cza jen i .  W  len  
s p o s ó b  „ l ibe ra ln y*  p o li tyk  pu szcza  się w  k o n ­
k u ry  o so ju sz  z K ołem  p o lsk ie m . Z re sz tą  w  jeg o  
s t ro n n ic tw ie  reg u ła  t a k a :  cok o lw iek  uzyszczą
N iem cy , to  się im  na leży ,  co zd o b ęd z ie  K olo  
po lsk ie  t ) p re z e n t  lub  ł a p ó w k a  d la  Galicji. P r e ­
m ie  c u k ro w e ,  to  o b o w ią z e k  p a ń s t w a ,  cło od  
na f ty ,  to  p re z e n t  dla  G alic ji ,  — o to  ty p o w a  fo r ­
m u ł k a  dla p a n ó w  G ro ss  ei consort.es. Na szczę­
ście ca le  s t r o n n ic t w o  to  m o r itu r i , z k tó ry c h  n ie  
w ie lu  ju ż  p o w ró c i  do  izby, n a  szczęście  m ów ię ,  
bo  . jes tem  p rz e k o n a n y ,  że z k a żd em  in n e m  s t r o n ­
n i c t w e m  p o ro z u m ie n ie  la tw ie js ze m  je s t ,  j a k  z 
tern. L u d o w c y ,  a n a w e t  rndyfcali w  w olne j w a l ­

ce z C z e ch am i ,  p ie r w e j  czy pó źn ie j  d ó jd ą  do 
z a w a rc ia  p o k o ju ,  b o  są  w is toc ie  n a r o d o w c a m i ,  
ja k o  t a c y  u m ie ją  oce n ić  siłę  n a ro d o w e g o  a fazo ,  
a n a d t o  n ie  m a j ą  t r a d y c j i  r z ą d ze n ia .  L ib e ra ło m  
z p r o g r a m u  n a ro d o w e g o  zo s ta ło  ty lko r o z g o r y ­
czen ie  p rzec iw k o  in n y m  lu d o m ,  a t r a d y c ja  m a ­
lu je  im  w  przyszłości o b ra z  p a n o w a n i a  bez 
w a lk i .  Im  p ręd ze j  to  s t ru p ie s z a łe  s t ro n n ic tw o  
u s u n ię te m  z o s ta n ie  z p a r l a m e n t u ,  t e m  lep ie j  dla 
A u s t r j i  i t e m  lep ie j  tak że  dla s a m y c h  N iem có w .

W  k o ń c u  ko m icz n y  p rz y k ła d  b ez m y ś ln e g o  
d o k t r y n e r s t w a  n iem ieck iego .  N a M o ra w j i  z a w a r ły  
zos ta ł  —  j a k  w ia d o m o  — k o m p r o m is  w y b o rczy  
p o m ię d z y  l ib e ra ła m i  a n a ro d o w c a m i .  O tóż  n a -  
t u r a ln e m  by ło b y ,  g d y b y  lu d o w cy ,  w id z ą c  się w 
Tgławie w  m n ie jszośc i ,  z ac h o w a l i  się b ie rn ie ,  a 
n a s t ę p n ie  w  m yśl k o m p r o m i s u  g losow al i  za  d r e m  
G ro ssem . Ale d o k t r y n e r s t w o  n ie m ie ck ie  n ic  p o ­
p rz e s ta ło  n a  tem .  L u d o w c y  p o ja w il i  się ua  zg ro ­
m a d z e n iu ,  a  ich  p rz ew ó d zca  o św iadczy ł  so le n n ie ,  
że s t r o n n ic t w o  je g o  n ie  m a  do  k a n d y d a t a  an i 
k rz ty  z a u fa n ia ,  że je d n a k ż e  za n im  g ło so w ać  
b ęd z ie .  R e zo lu c ję  r o z łu p a n o  n a  d w o je :  k a n d y ­
d a t u r ę  p rz y ję to  je d n o g ło śn ie ,  z a u fa n ie  ty lko  w ię ­
k szo śc ią  g ło sów .  P. d r .  G ross  m a  więc ze s t ro n y  
lu d o w c ó w  w o t u m  n ieu fno śc i  i —  głosy! (V.)

Terorpni uliczny
D oszło  ju ż  cło tego  w e  L w o w ie  —  dzięki 

r o z p a s a n e j  n a  w szy s tk o  ag i tac j i  p r z e d w y b o rc z e j  
p a n ó w  so c ja l i s tó w  — że p o p ro s tu  na leży  z d a ­
l e k a  o k r ą ż a ć  t e n  p u n k t  m ia s ta ,  gdzie  d a jm y  
na  to  p r z e m a w ia  p. .D aszyński,  a lh ó  p. M ok łow - 
s k i ! J a k  w ia d o m o ,  tu te js zy  ob ó z  soc ja l is ty czny  
d o z n a ł  b rzy dk ieg o  ro z ło m u  p rzez  to , iż część 
je g o  z. p r o w o d y r a m i  n a  czele fo ry  tu je  p .  Tl Li­
ci c c a z ku r j i  V, a część d ru g a  p. B r e i l e r a .  
N ie c h a jb y  się oba j  b ra l i  za czub y  i n ie c h a jb y  
s tacza li  ze s o b ą  s ia rczy s te  d y s s e r ta c je  — ale 
k ie d y b o  ry w a l iz o w a n ie  ty ch  ob u  k a n d y d a tó w  do 
Lej p o ry  całk iem  in acze j się o b ja w ia .  Inaczej  i 
—  dla ludnośc i L w o w a  w p r o s t  ju ż  n i e b e z -  
p  i e c z  n i e.

R a z  b o w ie m  z w o le n n ic y  j e d n e g o  k a n d y d a ta ,  
d rug i  r a z  z n ó w  d ru g ieg o ,  — ex re  z g ro m a d z e ń  

- u rz ą d z a j ą  na u licach  z b ie g o w is k a ,  w rzask i  
p iek ie lne ,  p o r y w a ją  się n a w e t  do  bó jk i ,  a  w śró d  
tego  n ic  ła tw ie jszeg o  d la  n a jn ie w in n ie j s z e g o  
p rz e c h o d n ia ,  j a k  o b e r w a ć  p o  g ło w ie  k ijem  lub 
p ię śc ią  o d  ro z b e s tw io n e g o  H u d e c o w e a  a lb o  Brei- 
te r o w c a .  T a k  by io  n ied a le j ,  j a k  w  n ied z ie lę  m i­
n io n ą ,  o ozem d o n ie ś l i śm y  n a  in n e m  m ie js c u .

T e r a z  z a p y tu j e m y  : czy Lak da le j  być  m oże,  
czy n a  to  w y z n a c z o n o  ta k  d iugi — n ie s te ty  zb y t  
d ł u g i ! — o k res  p rz e d w y b o rc z y ,  iżby a g i t a to r o ­
w ie  z ku r j i  V s p o k o jn y m  m ie s z k a ń c o m  g io w y  n a  
u l icach  rozw a la l i  ?

R zecz  p ro s ta ,  iż w  p ie rw s z y m  rzędzie  m o ­
ra ln ie  o d p o w i e d z i a l n i  s ą  z a  t o  p r z e ­
w ó d  c y o b u  f r  a k c y j s o c j a l i s t y c z n y c h ,  
k tó rzy  a lb o  nie  m a j ą  d o s ta te c z n e g o  w p ły w u  n a  
s w o je  szeregi i w  ta k im  raz ie  n ie  p o w in n i  byli 
ro z d m u c h iw a ć  w nich dzikich in s tynk tów ',  p o d ­
s y c a n y c h  n a d to  u s ta w ic z n ie  a lk o h o lem , a k tó ry c h  
oczyw iśc ie  w d a n e j  chw ili  ok iełzać n ie  s ą  w  s t a ­
n ie  ; a lb o  m a ją ,  a  n i c  c h c ą  j e n o  g n  u ż y ć 
n a  p o s k r o m ie n ie  sw a w o l i  i dzik ich  w y b ry k ó w ,  
w ó w c z a s  zaś  są  p o d w ó jn ie  w in o w a jc a m i  w szy ­
s tk ich  k a ry g o d n y c h  ek scesó w . I jeśli n ie  c hcą ,  
a b y  n a jb a rd z ie j  n a w e t  w y ro z u m ia łe  d la  n ich ,  
rzec  m o ż n a  p r z y j a ź n i e  u s p o s o b i o n e  
koła lud no śc i ,  ze w s t r ę te m  i o b u rz e n ie m  od  n ich  
się o d w ró c i ły ,  lo  n iec h a j  j a k  n a js p ie sz n ie j  p o ­
w ś c ią g n ą  cugle  ro z w y d rz o n y m  a g i t a to r o m  sw o im , 
g dyż  —  ja k  d o ty c h c z a s  — b a r d z o  a  b a r ­
d z o  l e k k o m y ś l n i e  i g r a j ą  z o g n i e m  
s w o b ó d  o b y w a t e l s k i e  h . . .  T y le  do  p a n ó w  
p rz e w ó d c ó w  i k a n d y d a t ó w  so c ja l is tyczn ych .

A b ’raz  z w ra c a m y  się z kilku g o rz k ie m i  s ło ­
w a m i  w y r z u tó w  d o  w ładzy  b ez p ie c z e ń s tw a .  O n a
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T y c h  godz in  kilka p ię d k o  p rze jdz ie . . .  a po 
tmn .. po  tem  będzie  za p ó źn o ,  a b y  sio z a s t a ­
n a w ia ć ,  a b y  m yś leć ,  a b y  sic w ah a ć .  Z re sz tą  
o n a  i te r a z  ju ż  się n ie  w a h a . . .  tylko...  ty lko  
je j  s m u tn o . . .  i s t r a s z n o ! . . .  B y leb y  te ra z  b a r o n a  
n ie  sp o tk a ć !

-  A ch!. . .
J a k b y  na  zaklęcie czarod z ie jsk ie ,  szedł n a ­

p rzec iw  niej w łaśn ie ,  sp o s trzeg ł  j ą ,  p e w n ą  by ła .  
W id z ia ła  to  p o  p rz y s p ie sz o n y m  k ro k u  jego. Co 
ro b ić ? . . .  gdzie  się sk ry ć ? . . .  z n im  te r a z  m ó w ić ?  
N ie ! . . .  nwdy.--  S p o j r z a ła  ro z p acz l iw ie  d o k o ła ,  
a  u j rz a w sz y  p rz e je ż d ż a ją c ą  p ró ż n ą  do rożk ę ,  z a ­
w o ła ła  n a  w oźn icę ,  s t a n ą ł .  Z p o ś p ie c h e m  w s k o ­
czyła d o  k a re ty ,  a  w  chw ili ,  gdy  b a r o n  n a d ­
chodził ,  k o n ie  ru szy ły  c w a łe m .  M ignęła  m u  ty lko 
p rz e d  o czam i je j  w y s t r a sz o n a  tw a rz y c z k a ,  d o ­
s trzegł,  j a k  się r a p t o w n i e  w ty ł  p o w o zu  rzuc i ła ,  
c h c ą c  u n ik n ą ć  n a w e t  sp o j rz e n ia  jego .

A  w ięc! . . .  s ta ło  s ię! . . .  a  raczej  s i a n ie  się 
to , czego o b a w ia ł  się od  d a w n a , , co p rzeczu w a ł ,  
czem u  z a p o b ie d z  n ie  m óg ł . . .  T a k  s ta n ie  s ię . . . .  
dziś  się s t a n ie ! . . .  G d y b y  m ia ł  jak iek o lw ie k  w ą t ­
p l iw ośc i,  m u s ia ły b y  p ie r z c h n ą ć  w  o b ce  z a c h o ­
w a n ia  się m ło d e j  k o b ie ty  w z g lędem  n iego  w tej 
chw ili .

W id z ia ł  w szy s tk o  i je j  p r z e s t ra c h ,  gdy  go 
sp o s t rz e g ła  i je j  z m ię szan ie  i je j  n ie p e w n o ść ,  
co ro b ić  i je j  chęć  ucieczki p rzed  n im  i je j  roz ­
pacz l iw e  sp o j rzen ie ,  s z u k a ją c e  d rog i  w y jśc ia ,  jej

za g ło śn e  w o ła n ie  w oźn icy ,  je j  zn ikn ięc ie ,  s c h o ­
w a n ie  się w pow ozie .  W sz y s tk o  w idz ia ł  i w szy ­
s tk o  p rzec iw  niej św ia d c zy ło . . .  w szy s tk o . . .  B ie d n a  
o n a !... Dziecko n ie b a c zn e ,  leci ja k  ć m a  w ogień , 
o pali  sk rzyd e łk a  i z bolu zg in ie ! . . .  O n  j ą  zn a ,  
zn a  j ą  lep ie j  od  n ie j s a m e j . . .  ch w ila  u p o je n ia . . .  
sza łu . . .  a p o te m . . .  p o te m  b e z d e ń  rozpaczy ,  
w s ty d u  i ża lu ! . . .  O n a  so f iz m a ta m i  w y rz u tó w  
s u m ie n ia  n ie  zgłuszy: o n a ,  g d y  s ię  ock n ie ,  z bolu  
i ze  w s ty d u  s k o n a ,  lub  s k ro ń  b ia łą  z ro zp acz y  
ro z t rz a sk a .  O n a  nie ko cha  p o e ty  se r c e m ,  wie 
o te m ,  ty c h  k i lk anaśc ie  dn i sp ę d z o n y c h  raz em  
p rz e k o n a ło  go o tem .. .  O n a  m yś li ,  że go kocha.. .  
o n a  się łudzi tem ,  że go ko cha . . .  o n a  w m a w ia  
w  sieb ie ,  że go ko cha . . .  a le  to  n ie  j e s t  miłość  
se rca ,  to  j e s t  eg za l tac ja  ro z b u d z o n e j  fan taz j i ,  
to  j e s t  m o ż e  n a w e t  miłość  duszy ,  o d c z u w a ją c e j  
g e n ja ln y  ta l e n t  m is t rza .  K o rzą ca  się p rz e d  n im  
w  k o rn y m  hołdzie ,  to  j e s t  p o łe c h t a n a  a m b ic ja ,  
że człowiek, k tó reg o  czoło w ien ie c  s ław y  zdobi,  
d b a  o je j  w zględy, p r a g n ie  je j  d o w o d ó w ,  w y ­
t r w a le  czeka n a  nie. u s u w a  się o d  ś w ia ta ,  od 
ludzi in n y c h ,  by go od  niej n ie  o d ry w a n o .  T o  
j e s t  in oże  i p o d n ie c o n a  n a m ię tn o ś ć ,  d o p o m i n a ­
ją c a  się u  te j  m ło d e j  is to ty  p r a w  je j  o d m a w ia ­
n y ch ,  a  ro z b u d z o n y c h  o b e c n ie  b ą d ź  to  r o z m o ­
w a m i  p e w n ie  n ie r a z  d r a s ty c z n e m i ,  b ą d ź  s p o j ­
r z e n ia m i ,  k tó r e  często  s a m  p od ch w y c i ł ,  m im o  
o s t ro żn o śc i ,  j a k ą  o b o je  w o b e c  n iego  z a c h o w y ­
w ali.  A  w ięcej jeszcze  lem i p r z e c h a d z k a m i  co ­
d z ie n n e m u  k tó ry c h  się do m y ś la ł ,  k tó ry c h  był 
p e w n y m ,  a k tó r y m  p rzeszk od z ić  n ie  mógł.

W szy s tk ie  te  uczuc ia  w  je j  duszy tkwiły , 
a le  n ie  m i ło ś ć !  T e g o  był p e w n y m  i to  m u  było  
w ie lką  u lgą  w  tem  b e z m ie rn e m ,  n a d lu d z k ie m  
c ie rp ie n iu ,  k tó r e  se rce  m u  ro zp ie ra ło .  Ulgą, 
a  z a ra z e m  i o b a w ą  ze w zg lędu  n a  n ią ,  b o  te m  
s t ra sz n ie js z e  będz ie  je j  p r z e b u d z e n ie  z tego 
sza łu ,  k tó ry  n ią  o g a rn ą ł ,  z k tó r y m  w alczy ła .

c h y b a  p o w i n n  a  z n ać  sw o ich  ludzi i ni a  
o b o w i ą z e k ,  z p o m o c ą  ś r o d k ó w  p r e ­
w e n c y j n y c h  n i e  d o p u s z c z a ć  d o  s k a n ­
d a l ó w  i a w a n t u r  n a  u l i  c a  c li, z k t ó -  
r y c h  k a ż d e j  c h w i l i  m o ż e  ł a t w o  o b r y ­
z g a ć  b r u k i  k r e w  B o g u  d u c h a  w i n ­
n y c h  i z c  s o c j a l i s t a m i  n i c  w s p ó l n e ­
g o  n i e  m a j ą c y c h  p r z e c h o d n i ó w . . .

D o tak ich  ś r o d k ó w  za ra d c z y c h  n a leż y  w  p ie r ­
w szym  rzędzie  u s t a w ie n ie  s i lnych o d d z ia łó w  policji 
w  okolicy  ty ch  d o m o s t w , / g d z i e  o d b y w a ją  się 
z g ro m a d z e n ia  p rz e d w y b o rc z e  z  tych d w u  frakeyj.  
N a tu ra ln ie ,  że o dd z ia ły  te na leży  o d d a w a ć  p o d  
k o m e n d ę  d o ś w i a d c z o n y c h  u r z ęjd n i k © w, 
a n ie  a je n t ó w :  o p ró c z  lego," m og ły b y  p a t r o le  z 
a j e n t a m i  k rą ż y ć  po  u l icach  i  p lac a ch ,  p rzy leg łych  
do  m ie jsca  z g ro m a d z e n ia .  — Nie p o t r z e b u je m y  
c h y b a  d o d a w a ć ,  żc j e d n e  i d ru g ie  m u sz ą  m ieć  
s u r o w y  n a k a z  ja k  na jspoko jn ie jszego]  p r z y p a t r y ­
w a n ia  się — bez  c ien ia  jak ie jk o lw ie k  p r o w o k a ­
cji — t łu m o m ,  do  tej, lu b  t a m te j  sali p ły n ą c y m ,  
p r a w o  zaś i o b o w ią z e k  d o  in t e rw e n c j i  m ia ły b y  
d o p ie r o  w  raz ie  zb iegow isk ,  h a ła s ó w ,  i tp .  p r z y ­
g ry w e k  do  s k a n d a lu .  K ażdy  zgodzi się z n a m i .  
że sk o ro  w j a k ą ś  roczn icę  p a t t  jo ty czn ą ,  czy to  n a  
w zgórzu  s t r a c e n i a ,  czy w  kaplicy  n a  W u l-  
ee, z e b ra ć  się m a  kilkadzies ią t ,  lu b  k i lkase t  
m łodz ieży  dla o d ś p ie w a n ia  p ieśn i n a ro d o w y c h ,  
a w t e d y  z a  w s z e o z u j  u a  w  ł a d  z a  d e I e-  

u j e  t a m  s i l n e  p a t r o l e  p o l i c y j n e ,  to  
c h y b a  co n a jm n ie j  ró w n y  o b o w ią z e k  sp o c z y w a  
n a  te j w ładzy ,  a ż e b y  a n a lo g ic z n e  ś ro d k i  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  s to so w a ła  w czasie  b u rz l iw y c h  i z n a j ­
ro zm a i t szy c h  ż y w io łó w  z łożonych  z g ro m a d z e ń  
so c ja l is ty cz n y ch .  — T e g o  d o m a g a  się ogół m i e ­
s z k a ń c ó w ,  k tó r y m  p o p r o s tu  grozi dzis ia j k a le ­
c tw o ,  a lb o  śm ie rć  n a w e t  n a  ulicy, jeże li p p . :  
I l u d e c  i B ruiter ,  w zg lędn ie  ich frakcje ,  z e chcą  
crescendo p ro w a d z ić  ze s o b ą  p rz e d w y b o rc z ą  
w alkę .

! 1

Ekumeniczny patriarchat wschodni.
J e d n o  z p ism  tu te jszy ch  p o d a ło  p rzed  

k ilku d n ia m i  z P e t e r s b u r g a  n a s t ę p u ją c ą  w ia ­
d o m o ś ć  :

N ie b a w e m  o p u śc ić  m a  p ra s ę  (w  kilku j ę ­
zy kach  ró w n o c z e ś n ie )  b ro s z u ra ,  \ć k tó r e j  b ez­
im ie n n y  a u t o r  z w ie lką  z n a jo m o śc ią  rzeczy d o ­
w odzi,  iż I. kośc io ły  w sc h o d n ie  ( s eh y z m a ty ck ie )  
s a m o i s t n e  ( a u to k c fa ln e )  p o  za g r a n ic a m i  R osj i  
z a c z y n a ją  w y k a z y w a ć  ró żn ice  d o g m a ty c z n e ,  m i a ­
n o w ic ie  w o b ec  n o w y c h  z a g a d n ie ń  n a u k o w y c h  
(d a r w in iz m u ,  n a tu r a l i z m u  i so c j a l i z m u ) ;  iż II. 
te  kośc io ły  m a ło  ro z w i ja ją  c iep łego ,  w e w n ę t r z ­
n eg o  życia r e l ig i jn e g o ;  iż III. d la  ro z b u d z e n ia  
ich z te j  m a r t w o t y  i d la  p r z e c iw d z ia ła n ia  p r o ­
p a g a n d z ie  ka to l ick ie j ,  p o t r z e b n ą  j e s t  k o n c e n ­
t ra c ja  ; iż IV. p a t r j a r c h a t  c a ro g ro d z k i  tak ie j  
r e o rg a n iz a c j i  p rz e p ro w a d z ić  n ie  j e s t  w s t a n i e ; 
iż n a  kon iec  V. j e d y n y m  ś ro d k ie m  b y łob y  
p rzek sz ta łcen ie  s y n o d u  ro sy jsk ieg o  n a  e k u m e ­
n iczn y  p a t r j a r c h a t  w sc h o d n i .

N asz  k o r e s p o n d e n t  p o tw ie r d z a  tę w ia d o ­
m o ść  w  g łó w n y c h  p u n k ta c h .  C h cem y  ted y  
z w ró c ić  u w a g ę  n a  w ielką d o n io s ło ść  ty c h  d ą ż e ń  
ze s t r o n y  po li tyczn e j .  G d y b y  kościo ły  a u t o k c ­
fa ln e  s e h y z m a ty c k ie  — a d o  t y c h  n a l e ­
ż ą  t a k ż e  d j  e  c e z j e p r a w o s ł a w n e  w  
A u s t r j i  —  u z n a ły  k a n o n ic z n e  z w ie rz c h n ic tw o  
s y n o d u  p e te r sb u rsk ie g o ,  k tó r y  p rzy ją łb y  ty tu ł  
e k u m e n ic z n e g o  p a t r j a r e h a t u  w sc h o d n ie g o ,  to 
d a ło b y  R o s j i ,  p o d  k tó re j  w p ły w e m  s ta łb y  z u ­
pe łn ie  p a t r j a r c b a ,  ja k  o b ecn ie  sy n o d  p e t e r s b u r ­
ski, w iele  sp o so b n o śc i  m ię sz a n ia  się w  w e ­
w n ę t r z n e  s to su n k i  A us tr j i .  B y łyb y  to  e t a p y  do 
sze rz en ia  ru so l i l izm u  i schy zm y .  P o d  p o k ry w k ą  
p o b o ż n e j  l e k tu ry  i książek d o  n a b o ż e ń s tw a ,  m o ­
ż n a  w ie le  b ro s z u re k  t reśc i  po li tycznej p r z e ­
m ycić.

A  cóż d o p ie ro  m ó w ić  o w p ły w ie  p o l i ­

ty c z n y m  za p o m o c ą  d u c h o w ie ń s t w a  w  S e rb j i ,  
B u łga r j i ,  M aced o n j i ,  Grecji ,  m a łe j  A z j i ! W  ogóle 
błagotw oritelnoje obszczestwo  p o  sw e j  przesz ło-  
roczn e j  r e o rg a n iz a c j i  w p a d a  n a  ro z m a i t e  k o n -  
c ep ta ,  d la  p r o p a g o w a n ia  sc h y z m y  i ru so f i ls tw a ,  
n ie  w y łą c z a ją c  A u s tr j i . . .

Ueigja państwem kelonialnem.
B elg ja  z a b ra ł a  n a  w ła sn o ś ć  p a s  z iem i c h iń ­

skiej n a  lew y m  b rzeg u  d o lneg o  b ieg u  rzeki 
P e ih o .

S p r a w a  ta  p o s ia d a  d o n io s łe  z n a czen ie  m ię ­
d z y n a r o d o w e  d la tego ,  że B elg ja  je s t  p a ń s t w e m  
n e u t r a ln e m ,  od  s a m e g o  p o c z ą tk u  sw eg o  is tn ie ­
n ia ,  o p a r t e g o  n a  p ro to k o le  k o n fe r e n c j i  l o n d y ń ­
sk ie j  w  la t a c h  1 8 2 0 — 1838. B e lg ja  z s w e j  s t r o ­
ny  złożyła u ro c z y s tą  d ek la rac ję ,  żc c h c e  w o b e c  
w szy s tk ich  m o c a r s tw  p o zo s ta ć  p a ń s t w e m  n e u -  
t r a ln e m ,  w  1 8 4 0  r.

Na czein p o le g a ją  o b o w iąz k i  p a ń s t w a  s ta le  
n e u t r a ln e g o ?  N e u t r a ln o ś ć  po le g a  n a  z u p e łn ie  
b e z s t r o n n y m  s to s u n k u  d a n e g o  p a ń s t w a  do  m o ­
c a r s tw ,  p ro w a d z ą c y c h  -' Ojnę. P a ń s t w o  n e u t r a ln e  
an i  w o jn y  n ic  p ro w a d z i ,  a n i  ż ad n e j  ze s t r o n  
w o ju ją c y c h  n ie  p o m a g a .  P o  łac in ie  o k re ś lo n o  
o w e  p a ń s tw a ,  j a k o  tak ie ,  „<jui, n eu tra ru m  p a r-  
d u m  s u u tu, s i a d  m i a n o :  n e u t r a ln o ś ć .

P a ń s t w o  n e u t r a ln e  w ięc  n ie  m o że  p o z w o -  
ić, by  na jeg o  t e r y to r j u m  j e d n a  z a r m i j  w o ­

ju jąc y c h  w y k o n y w a ła  ja k ie k o lw ie k  o p e ra c j e  s t r a ­
teg iczne  i by to  t e r y to r ju m  by ło  p u n k ie m  w y j­
śc ia  lu b  o p a rc ia  d la  o w y c h  o p e ra c y j .  N a s tę p n ie  
p a ń s t w o  n e u t r a ln e  n ie  m o że  ż a d n e j  ze  s t ro n  
w o ju ją c y c h  d o s ta rc z a ć  b ro n i  i m a t e r j a łó w  w o ­
je n n y c h .

E u r o p a  p o s iad a  t r z y  p a ń s tw a  n e u t r a l n e :  
Belgje. S z w a jc a r j ę  i L u k s e m b u r g .

N e u t r a ln o ś ć  Belgji b y ła  w y s t a w io n ą  n a  
c iężką p ró b ę  p o  b i tw ie  p o d  S e d a n e m  1 8 7 0  r. 
P o le  b i tw y  leżało w  b liskości g r a n ic y  belg ijsk iej .  
C a łe  o dd z ia ły  f r a n c u s k ie  w  p e ln e m  u zb ro je n iu  
p rz ech o d z i ły  g r a n ic ę  be lg i jską .  R z ą d  belgijski 
n a to m ia s t  z a p o m n ia ł ,  czy n ie  chcia ł  p a m ię ta ć ,  
iż n a leża ło  n a d  g ra n ic ą  z g ro m ad z ić  liczniejsze 
siły w o je n n e ,  by  n a t y c h m i a s t  F r a n c u z ó w  ro z ­
b ro ić .  N iem cy ,  w idząc  co się dzie je ,  ju ż  w ydali  
rozkazy ,  b y  s i lny  k o rp u s  n iem iec k i  w kroczy ł  do 
Belgji i w y d a ł  b i tw ę  n a g r o m a d z o n y m  ta m ż e  ro z ­
b i tk o m  f r a n c u sk im .  J e d y n ie  w ys i łko m  d y p l o m a ­
ty c z n y m  L eo p o ld a  II. u d a ło  się o d w ró c ić  od 
Belgji cios, g ro ż ą c y  je j  za n ie s p e łn ia n ie  n a le ­
ży te  o b o w ią z k ó w ,  z w ią z a n y c h  z n e u t r a ln o ś c ią .

W y c ią g n ę ła  z o w eg o  za jśc ia  n a u k ę  S z w a j -  
c a r ja .  G dy w  s tyczn iu  1871 r. ro z b i ta  a r m j a  
B o u rb a k ie g o  sc h ro n i ła  się d o  S z w a jc a r j i ,  z a ra z  
po w ejśc iu  n a  t e r y to r j u m  h e lw ic k ie  zo s ta ła  
oto: zo n ą  p rzez  w iększość  w ojsk  sz w a jc a r sk ic h ,  
k tó r e  też  z szy b k o śc ią  p rz e p r o w a d z i ły  r o z b r o je ­
nie  i i n t e r n o w a n ie  żo łn ie rzy  f r a n c u sk ic h .

•Jakże w ięc łączy  się z a s a d a  n e u t r a ln o ś c i  z 
n a b y w a n ie m  k o lo n i j?

Do n ie d a w n a  is tn ia ło  przt k o n a n ie ,  że p a ń ­
s tw o  n e u t r a ln e  n ie  m o że  n a b y w a ć  i p o s ia d a ć  
ko lon ij .  D la tego  też p a ń s t w o  K o n g o  u rz ę d o w n ie  
n ie  n a leży  do Belgji, W p r a w d z ie  L e o p o ld  II. j e s t  
m o n a r c h ą  tego  p a ń s t w a  a f ry k a ń sk ie g o ,  s iedz iba  
r z ą d u  c e n t r a ln e g o  m ieści się w  B ruk se l i ,  u rz ę ­
d n icy  i w o jsk o w i  r e k r u tu j ą  się p rz e w a ż n ie  z B el­
g ó w ,  p o m i m o  to w  zasadz ie  i fo rm a ln ie  K on.ro  
tw o rz y  p a ń s t w o  s a m o  d la  s iebie ,  n ieza leżne  i 
tak  s a m o  n e u t r a ln e  w  A fry ce ,  ja k  j e s t  n e u t r a l ­
n ą  Belgja w  E u ro p ie .

M usia ły  się ted y  zm ien ić  z a p a t r y w a n i a  n a  
ó w  p u n k t  i k ie ru ją c y c h  sfe r  p o l i ty c zn y c h  b e l­
g ijsk ich  i g a b in e t ó w  eu ro p e jsk i  h.

W  Belgji — 7. w y ją tk ie m  k ró la  — po li tycy  
o p ie ra li  sic n a b y w a n iu  ko lon ij  z u w ag i ,  źe B el­
g ja ,  p o s ia d a ją c a  za m o r z a m i  rozległe  p o s ia d ło ­
ści, będ z ie  je s z c /e  b a rd z ie j  n a r a ż o n ą  n a  a p e ty ty  
s ą s ia d ó w ,  niż to  się dzieje  obecn ie .  G a b in e ty  
by ły  także  z d a n ia ,  że p a ń s t w o  n e u t r a ln e  nie

p o w in n o  w y s tę p o w a ć  z a k c ją  z a c z e p n ą  n a  ze“  
w n ą t r z .  Jeszcze n ie d a w n o ,  p rz ed  o śm iu  czy dz ie ­
w ięc iu  ty g o d n ia m i ,  m u s ia ł  r z ą d  be lg i jsk i  ro z w ią ­
zać k o r p u s  o ch o tn ik ó w ,  k tó r z y  m ieli j e c h a ć  do  
C h in .  O p ie ra ła  się t e m u  g łó w n ie  A n g l ja ,  w y s u ­
w a ją c a  do  p r o t e s tu  g a b in e t  ber l ińsk i .

M ó w ią ,  że c e n ą  p r z e ł a m a n i a  o p o r u  A nglji  
by ło  w y d o s ta n i e  S ip id a  z F r a n c j i  i o s a d z e n ie  go 
w d o m u  p o p r a w y .  A .  K .

Kulturtragerzy w Chinach.
W  N iem czech  d o  d n ia  dzis ie jszego r o m a n s  

s e n s a c y jn y ,  k tó ry  F r a n c j a  u m ia ła  u sz lach e tn ić  
zręczn ie  p o p r o w a d z o n ą  in t r y g ą  i a k c ją  o żyw io ­
n ą ,  A ng lia  zaś  z a p ra w i ł a  p ie r w ia s tk ie m  egzo ty ­
c z n y m  lu b  f a n t a s ty c z n y m ,  —  t e n  r o m a n s  w  
N iem cz ech  p o z o s ta ł  i n a d a l  t r y w i a ln y m  i p o ­
s łu g u ją c y m  się ta k iem i  s e n s a c ja m i ,  j a k  m o r d e r ­
s tw o  w  n a j r o z m a i t s z e j  po s tac i ,  czy to  będz ie  
o t ru c ie ,  czy po w ieszen ie ,  czy  zas t rze len ie ,  czy 
z a sz ty le to w an ie .

Dzisiaj N ie m c o w i n ie  p o t r z e b a  r o m a n s ó w  
s e n s a c y jn y c h .  W y s ta r c z y  m u  c z y ty w a n ie  l i s tów , 
k tó r e  żo łn ie rze  n iem iecc y  w  C h in a c h  n a d s y ł a ją  
do  o jczyzny .  T y le  t a m  o p is ó w  m o r d e r s t w ,  ty le  
w z m ia n e k  o k rw i  p rz e la n e j  i o k ru c ie ń s tw a c h ,  
żc n a  w y m y ś le n ie  p o d o b n y c h  s e n sacy j  n ie  z d o ­
b y ła b y  się w y o b r a ź n ia  c h o ćb y  n a jb a r d z ie j  zd e ­
p r a w o w a n a ,  f a b r y k a n ta  u t w o r ó w  zeszy to w y ch .

O to  w  K re fe ld er  Z tg . p isze  p o d  d a t ą  3  
w rz e śn ia  żo łn ie rz  I. b a ta l io n u  m o rs k ie g o :

„Z a led w ie  b y l i śm y  w  P e k in ie  t r z y  d n i ,  ju ż  
m ie l i śm y  p rz y je m n o ś ć ,  jeże li to  m o ż n a  n a z w a ć  
p rz y je m n o ś c ią ,  w y k o n a n ia  m a łe j  egzekucji .  T e g o  
d n ia  b o w ie m  ro zs t rz e la l i śm y  7 8  C h iń c zy k ó w , 
k tó rzy  r a b o w a l i  w  dz ie ln icy  n iem ieck ie j ,  a lb o  
po pe łn i l i  j a k ie ś  in n e  w y k ro cz en ie .  I j a  m u s ia ­
łem  w ziąć  w  te m  u d z ia ł  i w y e k s p e d jo w a ć  
d w ó c h  n a  t a m t e n  św ia t .  R o b o ty ,  ja k i e  tu t a j  
n a  n a s  p r z y p a d a ją ,  k a ż e m y  w y k o n y w a ć  C h iń ­
czy ko m  Jeżeli k tó ry  z n a s  m a  co d o  cz y n ie n ia ,  
to  p o p ro s tu  ła p ie  sob ie  n a  u licy  kilku C h iń czy -  
k ó w  i p i ln u je  ich z n a b i t y m  k a r a b i n e m ,  by 
w y k o n a l i  w s k a z a n ą  ro b o tę .  P o  sk o ń czo n e j  r o ­
b o c ie  p u szcza  się ich n a  w o ln o ść ,  p r z e d t e m  
a to l i  k aż d y  z n ich  d o s t a je  p o r z ą d n ą  p o rc j ę  ki­
jó w .  B yd ło  to  b o w ie m ,  n ie  l u d z i e : to  też  j a k  
z w ie rzę ta  t r z e b a  ich t r a k to w a ć * .

Ż o łn ie rz  II. b a ta l io n u  m o r sk ie g o  p re z e n tu je  
się w  F rdnkisch . C urier  z t a k im  l i s t e m :

„Z C h iń c z y k a m i,  k tó rzy  n ie  z w a lcza ją  n a s  
z b r o n i ą  w  rę k u ,  n ie  ro b i  się w ie le  c e re m o n j i .  
M u szą  ciężko p ra c o w a ć ,  a  g d y  k tó r y  się o p ie ra ,  
d o s t a je  k u lą  w  łeb .  J e ń c ó w  się w o g ó le  n ie  b i e ­
rze , to  j e s t  j e ń c ó w  ro zs t rze l iw a  się n a ty c h m ia s t  
p o  każde j b i tw ie .  T y lk o  dzieci i k o b ie ty  oszczę­
dza  się c z a s e m ; m ężczy zn  ro z s t rz e l iw a  się bez  
p a r d o n u ,  a lb o  p rz e b i j a  się b a g n e te m .  R o z b i j a ­
nie g łów  k o lb a m i  o k a za ło  się m e p r a k ty c z n e m ,  
gdyż  k o lby  p ęka ły .  L i to ść  o d c z u w a l i śm y  d la  n ich  
ty lko  p o c z ą tk o w o ,  lecz to  tak i  w s t r ę tn y  n a r ó d ,  
że k ażdy  z n a s  p r ę d k o  się z n ie j  o t r z ą s n ą ł* .

P i s m o  u rz ę d o w e  p o w ia to w e  W ocheriolatt 
fu r  den Kre>s Pecklenburg  o g łasza  list p ie c h u r a  
m o rsk ie g o  F r y d e r y k a  H isc k e m ó lle ra  p o d  d a t ą  
10 w rześn ia  z T s i m o :

„G dy  w esz l iśm y  do  w si,  m ie sz k a ń c y  w y p a ­
dli n a  n a sz e  s p o tk a n ie  z la n c a m i ,  s z a b la m i  i 
s t r z e l b ą ; ku le  c h iń sk ie  św is ta ły  n a m  m im o  
u szów . S k u p i l iś m y  się i sz l iśm y  b o k ie m  wsi. 
P r z e w o d n ik  ch iń sk i  w sk aza ł  n a m  d o m ,  gdzie  
m ia ło  b y ć  d u ż o  b ro n i .  N a ty c h m i a s t  g e f re i te r  
B róckel w y sad z i ł  d rzw i,  lecz o t r z y m a ł  w  tej 
chw ili cios w  o ko  od  C h ińczy ka ,  m ie sz k a ją c e g o  
w  o w y m  d o m u .  Do m n ie  w y p a li ł  j a k i ś  C h iń ­
czyk z s t rze lby ,  lecz chyb ił .  D a l i ś m y  sa lw ę  k a ­
r a b i n o w ą  raz  i d ru g i ,  a  p o t e m  n a sa d z i l i śm y  
b a g n e ty .  O b e r l e j t n a n t  k aza ł  n a m  w y k łu ć  w sz y s t­
ko, co żyje. N a w e t  k o b ie t  i dzieci n ie  oszczę­
d z a n o * .

W idz ia ł  to, o cen ia ł  to .  B yły  n a w e t  chw ile .  . 
gdzie  m yś la ł ,  w y rw a ć  p o t r a f i  tę  c zy s tą  d i i -  j 
szę z tego  ob łę d u ,  z p o d  cza ru  i u ro k u  p o e ty ,
a te raz . . .  a  dziś .. . dziś ju ż  n ie  m ia ł  nad/.ie i. . .

R o z u m ia ł  j ą /  zakaz  h r a b i n y  p rz y j m o w a n ia
p. G ło w a n ieck ieg o ,  o k tó r y m  się w ła śn ie  p o d ­
czas sw e j  r a n n e j  w izy ty  d o w iedz ia ł ,  był t ą  ż a ­
gw ią ,  w z n ie c a ją c ą  p o ż a r ,  był o liw ą d o la n ą  do  
og n ia ,  s t a n o w i ł  chw ilę  d e c y d u ją c ą  o losach  m ł o ­
dej ko b ie ty .  G d y b y  n ic  ó w  z a k iz ,  rzecz ca ła  
b y ła b y  się p r a w d o p o d o b n ie  w lokła  d o ty c h c z a so ­
w y m  t r y b e m ,  a  m o że  z czasem  flir t t e n  b y łby  
się zn ud z ił  tak  je j ,  jak  j e m u ,  o n  b y łb y  w y je ­
cha ł,  o n a . . .  z a p o m n i a ł a b y  o n im ,  a dziś...

Gzy j e m u  coś zarzuc ić  m o ż e ?  — i to  n ie !
Z ca łą  o tw a r to śc ią  w o b ec  n ie j  i in n y c h  w y g ła ­
szał n ie ra z  s w o je  z a p a t r y w a n i a  n a  życie, n a  
m iłość ,  w  k tó r ą  nie w ierzy ł ,  n a  s to s u n e k  je d n e j  
p o ło w y  ro d z a ju  ludzkiego  do  d iu g ie j .  W y p o w ia -  
d a n o m i  z d a n ia m i  g o rsząc  n ie s ły c h a n ie  p o czc iw ą  
h r a b in ę ,  k tó r a  w szystko , co głosił ,  n a z y w a ła  p a ­
ra d o k s e m  lub  so f iz m a ta m i  a n t i r e l ig i jn e m i  i n ie ­
r az  u k ry ć  n ie  u m ia ła  sw eg o  o b u rz e n ia .  Nic 
p rz y b ie ra ł  z a te m  m ask i  o b łu d y ,  n ie  e g za l to w a ł  
u c z u ć  m łode j  kob ie ty ,  d a w a ł  je j  j a s n o  do  p o ­
z n a n ia  j a k im  je s t ,  n ie  o sz u k iw a ł  je j  u d a w a n ą  
m iłośc ią ,  by ł s z la c h e tn y m  w ca łe m  s w o je m  p o ­
s t ę p o w a n iu ,  a że je j  a s y s to w a ł ,  że m i łe m  m u  
było  je j  to w a rz y s tw o ,  źe n ic  u k ry w a ł  p rz e d  nią, 
iż z n a jd u je  j ą  c z a ru ją c ą ,  tego  za z b ro d n ię  n ic  
m o ż n a  m u  by ło  poczy ta ć ,  to  ta k  b y ło  n a t u r a l -  
n em , to  b a r o n  lak  d o b rz e  s a m  p o jm o w a ł .  O n 
w p ra w d z ie  nie b y łb y  się nigdy o d w aży ł ,  n ig d y b y  
m u  p rzez  m yśl n ie  p rzesz ło  w t e n  s p o s ó b  sw o je  
uw ie lb ie n ie  o b ja w ia ć ,  o n  k o ch a ł ,  w ięc w miłość 
w ierzył,  m i ło ść  u z n a w a ł ,  m i łość  cenił,  a  w sz y ­
s tk ie  in n e  uczu c ia  w o b e c  tego  n a jw z n io ś le j s z e ­
go, n a jśw ię tsze g o ,  w y d a w a ły  m u  się tak  dz ie ­
c in n e ,  ta k  m dłe ,  lub  ta k  n isk ie ,  ta k  w s t r ę tn e ,

ta k  b r u d n e ,  że n ig d y  n ie  b y łb y  ś m ia ł  te j ,  k tó r ą  
s za n o w a ł ,  tk n ą ć  n iem i  c h o ć b y  w m yśli .  Miał 
chw ile  w ie lk ie j  u ra z y  do p o e ty ,  że o n  w y o b r a ­
źn ią ,  n e rw a m i ,  a  p o  części i d u sz ą  m ło d e j  ko- 
b ie iy  z a w ła d n ą ć  p o tra f i ł .

Dziś... dz iś  n ie n a w id z ie ć  go p o w in ie n b y . . .  
T y m c z a s e m  li tość  d la  niej i żal n a d  n ią ,  tak  
s> rce  je g o  z a p e łn ia ją ,  że n a  n ie n a w iś ć  ku n ie m u  
n a w e t  m ie jsca  ta m  nie  m a ,  co w ięcej t łu m a c z y  
go  n a w e t  p rzed  so b ą . . .  o n  je j  n ie  zn a ,  o n  nie 
wie. n ie  p rz e c z u w a ,  co się s t a n ie  z n ią ,  gdy  
szał u p o je n i a  p rz e m in ie ,  t r z e b a  go p rze s t rzed z . . .  
t rzeb a . . .  t r z e b a  j ą  r a to w a ć ,  p ók i  czas jeszcze...  
O n  sz lache tny ,  g d y  m u  w y t łu m a c z y ,  gdy  m u  
p rz e d s ta w i ,  gdy  m u  p ow ie . . .

A n a m ię tn o ś ć ? . . .  czyż ta  s i ln ie jszą  n ie  b ę ­
dzie n a d  w szelk ie  p e r s w a z j e ?

A zresz tą ,  j a k i e m  p r a w e m ?  — przecież  n ie  
j e s t  a n i  n a rz e c z o n y m  B e r ty ,  an i  je j  b r a t e m ,  an i  
k r e w n y m  n a w e t . . .  n ic z e r n ! j e s t  n iczen i d la  n i e j ! 
A  je d n a k ,  g d y b y  był n iczem , czyżby u n ik a ła  
j e g o  w id o k u  w tej chw ili ,  b y ło b y  to  je j  o b o ję -  
t n e m . . .  A p rzec ież ! . . .  W ięc ? . . .

N ie  śm ia ł  z a t r z y m a ć  się dłużej n a d _ m y ś lą ,  
j a k a  m u  p rz e m k n ę ła ,  chcia ł  sk u p ić  w szys tk ie  
sw o je  siły  in t e le k tu a ln e  n a d  j e d n e r n : j a k b y  j ą  
u r a t o w a ć  z te j  p rzep aśc i ,  n a d  k tó r ą  s to i,  do  
k tó re j  d ąży ,  ż ą d n a  k w ia tó w  s z k a r ła tn y c h ,  n ę c ą ­
cych je j  oczy. k tó r e  n a  d n ie  w a b ią  ią  ku  sobie ,  
p o k ry w a ją c  b a g n i s t ą  ka łużę  p o n ę tn y m  k sz ta ł tem  
sw y c h  ro z ło żys ty ch  k i e l i c h ó w !...

A  p o le m  jeszcze  j e d n o  go n iep o k o i ,  dziwi 
i z a s t a n a w ia ,  to , źe do  całej te j  h is to r j i  z akazu  
p r z y jm o w a n ia  po e ty ,  w m ię s z a n y  p a n  S k n e rsk i ,  
laki m u  n ie s y m p a ty c z n y  człowiek, k tó r y  n a d  
h r a b i n ą  z d n ie m  k a ż d y m  w p ły w u  n a b ie r a .  
W  o s t a tn i c h  cz a sa c h  o b ra ł a  go  so b ie  za  p o ­
w ie rn ik a ,  a  dziś w y z n a ła  b a r o n o w i  o tw a rc ie ,  że 
to  o n  p o rad z i ł  je j  d o m  sw ó j  d la  p o e ty  z a m k n ą ć .

O n , k tó ry  zaw sze  tak  b y ł  w y la n y m  i czu łym  
dla p. G łow an ieck ieg o .  Cóż się s t a ło ? . . .  I ż ąd a ł  
od h r a b i n y ,  a b y  k o n ie c z n ie  dziś  r a n o  s io s t rze ­
n icy  o te m  p o w ied z ia ła . . .  dziś r a n o ? . . .  h m ?  
a n a  dziś p o p o łu d n iu  za p ro s i ł  h r a b i n ę  d o  s w o ­
je j  k a n c e la r j i  w  m ieśc ie ,  d la  p rz e j rz e n ia  r a c h u n ­
k ów  b u d o w y  szp i ta la ,  s t a ru s z k a  z a t / m  b a r o n o w i  
z a p r o p o n o w a ła  to w a rz y s z e n ie  je j  w  tej e k sp e ­
dycji,  czy także  z jeg o  ro z k a z u ? . . .  t eg o  n ie  w ie, 
ale . . .  i to  być  m oże . . .

K a n e e la r j a  w  mieśc ie . . .  m ie sz k a ją c  n a  p r o ­
b o s tw ie ,  to  d z iw n e !  i to  w  ty m  s a m y m  d o m u ,  
gdzie  p o e ta ,  n a  t e m  s a m e m  p ię trze ,  bo  h r a b i n a  
p o w ie d z ia ła  m u  w y ra ź n ie  a d re s ,  a  o n  n i e d a ­
w n o  o d d a ją c  p .  G ło w a n ie c k ie m u  w izy tę ,  d o w ie ­
dzia ł się w ła śn ie ,  że to  fa k to r  S k n e rs k ie g o  m ie ­
szk an ie  to  m u  n a s t ręczy ł ,  a  n a  z a p y ta n ie  b a ­
r o n a ,  czy n ie  m a  h a ła ś l iw y c h  s ą s ia d ó w  odrzek ł ,  
że ja k iś  b a rd z o  c ichy  s t a ry  p a n ,  k tó r e g o  jeszcze  
n ig d y  n ie  w idział ,  o b o k  n iego  m ieszka ,  z a te m  
o są s ie d z tw ie  Z e n o n a  nic n ie  w ie , —  co to  
w szystko  znaczy ć  m o ż e ? . . .

B a r o n  szedł c o ra z  w o ln ie j ,  a  sn a ć  co raz  
czarn ie jsze  m yś li  s n u ły  m u  się p o  g łow ie ,  bo  
r azy  k ilka d o tk n ą ł  d ło n i ą  ro z p a lo n e g o  czoła, 
j a k b y  je  s t a m t ą d  ch c ia ł  o d e g n a ć ,  a le  w ra c a ły  
u p a rc ie  i c o ra z  g łęb sza  b r u z d a  r y s o w a ła  się 
m ięd zy  b r w ia m i  ś c iąg n ię tem i  g ro źn ie ,  n ag le  
p r z y s ta n ą ł  i z a w o ła ł  p r a w ie  g ło ś n o :

— N ie !  czyż to  p o d o b n e !  — o b e jrza ł  się 
z p r z e s t r a c h e m ,  by ł  s a m  n a  w ą sk ie j  uliczce, n a  
k tó r e j  n ie d a w n o  B e r ta  z p o e t ą  sic s p o tk a ła .

Z a w ró c i ł  i p r z y s p ie s z o n y m  k ro k iem  p o d ą ­
żył d o  h o te lu ,  p la n  d z ia ła n ia  t r z e b a  by ło  o b m y ­
ślić, chw ili n ic  m a  d o  s t r a c e n i a !  Z a c z y n a ł  p o j ­
m o w a ć  w ie le  rzeczy, k tó r e  d a w n ie j  uch o d z iły  
je g o  u w a d z e .  B ie d n a  B e r t a ! a n i  się d o m y ś la ,  
co je j  z a g ra ż a !  o d  p o d w ó jn e g o  n ieszczęśc ia  
m u s i  j ą  te r a z  o c h r o n i ć !  (C iąg d a ls zy  n a stą p i).

"BIAŁE i PIEKNE RECE!! N a jb a rd z ie j  c z e rw o n e  i o p ie -  
rzchnięte ręce wybieleją i 
wy delikatnieją po kilkakro-

uątarciu

K R E M E M  R O Ś L IN N Y M .
5ło?k 80 centów.

Jan  Ihnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich.



D /J E N N IK  P O L S K I l d n u  15 l i s to p a d a  1900  r.

T a k ic h  l i s tó w  n a d c h o d z 4 te r a z  se tk i  d o  
N iem iec .  W  k a ż d y m  z n ic h  o k ru c i e ń s tw a ,  o k r u ­
c ie ń s tw a ,  o k ru c i e ń s tw a .  W s i  i m ia s t a  p o p a lo n e .  
Z a b i j a  się ludz i n a js p o k o jn ie j s z y c h ,  z a b i j a  się 
w  sp o s ó b ,  k tó ry  żo łn ie rza  ro z b e s tw ia .  I n n a  rzecz 
b o w ie m ,  gdy  żo łn ie rz  m ie rz y  się w  s t a rc iu  
z p rzec iw n ik iem , g d y  w ła sn e  życie  s t a w ia  j a k o  
s t a w k ę ;  g d y  ro zw ija  b y s t ro ść  u m y s łu ,  ene rg ię  i 
w olę ,  s p r ę ż y s to ś ć  i siłę c ia ła ,  by u jść  g ro ż ą c e ­
m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  z a d a j ą c  ró w n o c z e śn ie  
n ie p rzy jac ie lo w i  c ios  s t a n o w c z y  T a k a  w a lk a  
j e s t  z łem  k o n ie c z n c m ,  po l i ty cz n ie  u z a s a d n io n e m ,  
n iek ied y  p o t r z e b n e m .

Ale m o r d  d la  m o r d u ,  p rz e le w a n ie  k rw i  
b e z b ro n n y c h  d e m o r a l i z u je  k a t a  i w n o s i  z a razę  
d o  n a r o d u ,  k tó re g o  j e s t  s y n e m ,  p o  części zaś  
j u ż  j e s t  w y n ik ie m  d e m o ra l i z a c j i .  T o  też ,  g d y  
s ię  czy ta  ta k ie  listy, r o z u m ie  się w iele  s t r o n  
dz is ie jszego  życ ia  n iem iec k ieg o .  R o z u m i e  się, 
sk ą d  się w z ią ł  h a k a ty z m  i gdzie ź ró d ło  zac ie ­
kłości, w id n ie j ą c e j  w  p r z e ś la d o w a n ia c h  P o la k ó w  
w  P r u s a c h .  A . N .

DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

) ł

Bi ił. we Lwowie, 
I  zł. 25 m prowincji.

K R O N I K I .
P a a l f t ą j n y  a giaiBaziGH c ś g jzy ś ik !^ ;- .

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  15 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Zakład fizjologiczny (Piekarska 52 )  godz. 7 
wiecz. prof dr. A. Beck: , 0  mięśniach i n e rw ach .” 
— Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7 
wiecz. dr. B. G ubrynow icz: , 0  Henrykn Sienkie­
wiczu.

Tea tr  miejski: Przedstawienie składane. P o ­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (1 5 ) :  Leopolda. W schód 
słońca o godzinie 7 m inut 15, zachód o godzinie 
4  m inut 15.

f  S t a n i s ł a w  S c h n t i r  - P e p ł o w s k i ,  ogólnie 
znany i ceniony pisarz historyczny, redaktor czaso­
pisma I r is ,  sekretarz Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich i Koła lit.-art., zmarł wczoraj o g. 4 rano po 
krótkich, lecz okropnych męczarniach w 41  r. życia...

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała prowizorycznych asystentów technicznej 
kontroli skarbowej, Jana  Kantego Przytęckiego, An­
toniego Smereczyńskiego i Leona Roszkowskiego 
stałymi asystentami technicznej kontroli skarbowej 
w XI klasie rangi.

Z uniwersytetu. P. Ludwik Raabe, rodem 
ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktora obojga praw.

Z politechniki P. Andrzej Miś, rodem ze 
Świlczy, złożył na politechnice lwowskiej drugi egza­
m in  rządowy.

Ks k a r d y n a ł  L e d ó c h o w s k i .  Niedawno do­
nieśliśmy za S łow em  warszawskiem, że ks. kardynał 
Ledóchowski miał zrezygnować z urzędu prefekta 
propagandy i że jego następcą mianowany będzie ks. 
kardynał W . Vanutelli. Korespondent rzymski G azety  
lw o w sk ie j zaprzecza stanowczo tej wiadomości i pi­
sze co następuje : Ks. Ledóchowski czuje się obecnie 
zdrowszym, po letnim pobycie w Szwajcarji i tylko, 
jak  już  dawniej donosiłem, zagrożony jes t  chorobą 
katarakty na jednem  oku, co mu nie dozwala czytać, 
tak że wszelkie referaty w sprawie propagandy wiary 
odczytuje m u sekretarz prywatny ks. kanonik Meszczyń- 
ski. Przewidywaną je«t również operacja na oku, ale 
nie pierwej, jak  chyba na wiosnę. Gdyby się więc 
operacja n ie  powiodła, czego wcale przecież przewidy­
wać nie należy, wtedy dopiero mogłaby być o tem 
mowa, czy ks. Ledóchowski zrzeknie sie swego wy­
sokiego urzędu, który z reguły jes t  dożywotnim i 
wtedy tylko może być m ow a o jego następcy. Dziś 
jednak  ku tem u nie m a  żadnej potrzeby. Zebrawszy 
więc wszystko razem, wiadomość przesłana przez j e ­
dnego zresztą z przygodnych korespondentów pow a­
żnemu warszawskiemu dziennikowi, jes t  owocem po­
goni za sensacyjnością, bez oglądania się, czy wia­
domość jes t prawdziwą i bez sprawdzenia  je j na 
miejscu.

Śniegi nawalne spadły w całym Tyrolu.
Petycja emerytów państwowych galicyjskich, 

pensjonowanych według dawniejszego systemu , o 
podwyższenie emerytur, odesłaną została dnia 27 
października b. r. do Wiednia. Komitet zawiadamia 
o tem interesowanych, dodając, że udano się do 
wpływowych osób o poparcie skutku tej petycji, oraz 
do stowarzyszenia ogólnego urzędników państwowych, 
jakoteż do nowo założonego stowarzyszenia ogólnego 
emerytów państwowych we Wiedniu.

Nowoczesne budownictwo W  Przemyślu 
przed kilku dniam i niektóre b iura  wojskowej ko­
m endy twierdzy sprowadziły się do nowozbudowanej 
kamienicy Citrona przy u . Cichej. W jednym  z po­
kojów na I piętrze ustawiono kasę żelazną. Na 
drugi dzień rano kasę tę znaleziono... w parterze. 
Oto nowy sulit ciężaru kasy nie utrzymał, załamał 
się i kasa r u n ę ł \  Szczęściem w chwili katastrofy 
nie było nikogo w tych ubikacjach.

Ze Sambora donoszą, iż były inspektor policji 
Samborskiej, Ludwik Eitner, otrzymał już  nowy akt 
oskarżenia i jeżeli nie wniesie sprzeciwu, odbędzie 
się jego rozprawa w IV kadencji przysięgłych, roz­
poczynającej się dnia 2 2  bm.

Na karę śmierci skazał w sobotę trybunał 
przysięgłych w Kołomyi Leona Turańskiego, byłego 
sługę m agistrack iego  następnie posłańca sądowego, 
wydalonego ze służby za rozmaite wykroczenia. I u- 
rański dopuścił się dnia 16 września morderstwa, 
strzeliwszy z rewolweru do swego sąsiada, Jurka 
Stadniczenki, z którym miał ciągle spory graniczne. 
Stadniczenko otrzymał kulę w brzuch i na drugi 
dzień po strzale umarł.  Rozprawa trw ała  dwa dni. 
Obwiniony nie okazywał żadnej sk r u c h ' .  Jest to ju ż  
czwarty wyrok śmierci, wydany w tym roku przez 
jrybunał k-ołomyjski.

R e w i z j a  w  r e d a k c j i .  W  redakcji P ra cy  
w Poznaniu odbyła się w sobotę rewizja policyjna. 
Poszukiwano manuskryptu artykułu, zajmującego się 
sprawą panny Oinańkowskiej, ale go nie zn leziono.

E c h a  k a t a s t r o f y  na kolei warszawsko-wie- 
deuskiej. IT a rsz .  D nieir .  donosi, że komisja spe- 
cjalna kolei warsza > sko-wiedeńskiej, zajmująca się 
wynagrodzeniem ofiar pamiętnej katastrofy pod W io­
chami, odrzuciła pretensje powieściopisar/.a p. W. 
Reymonta na sum ę 1 0 0 .0 0 0  rubli, proponuj c mu 
poszukiwania na drodze sądowej.

M ę ż o b o j  c z y n i  W  T etschen aresztowano wczo­
raj mieszkającą tam niejaką Schneidrową , obwinio­
ną  o to, że wspólnie z kochankiem swym Storchem, 
zamordowała męża i trupa jego wrzuciła do Łaby. 
Następnego dnia napisała Schneidrową list, w któ­
rym omaw ia rozmaite szczegóły zbrodni i w końcu 
prosi Storcha, aby się ukrył i żc wreszcie wszystko 
w  porządku. List ten wpadł w ręce policji, poczem 
oboje wzięto pod klucz. Schneidrową wypierała się 
zrazu wszystkiego, ale gdy oboje nie mogli zaprze­
czyć autentyczności listu, przyznali się do zbrodni, 
nie  wymieniając tylko miejsca, gdzie została speł­
nioną.

Z a m o r d o w a n y  w  p o c i ą g u .  Z Pesztu do­
noszą, że w pociągu między Balersfala i Sorord za- 
m rdowano komiwojażera i wyrzucono trupa na szyny. 
Zniknęło 1 2 .0 0 0  kor., któro miał przy sobie.

D ł u g o w i e c z n o ś ć .  W Lesinie. w gub. miń- 
; skiej, zmarła w tych dniach akuszerka żydówka '/., 
j licząca 110 lat, która do ostatnich chwil życia była 
; tak zdrową, że mogła wykonywać praktykę.

Z  R z y m u  donoszą : Jako delegat krakowskiej 
\ Akademji umiejętności przybył Lu celem czynienia 

poszukiwań w archiwum Watykanu dr. Stanisław 
I Kętrzyński, syn dyrektora Ossolineum, młody liisto- 
! ryk, który tu już  zeszłą zimę spędził. Około Nowego 
| Roku spodziewany jes t li rektor uniwersytetu lwow­

skiego dr. Władysław Abraham. Sekretarz generalny 
Akademji, dr. Stanisław Smolka, radca d w o r u , nie 
zjedzie do Rzymu w tym roku. Akademia umieję­
tności rozpoczyna w roku przyszłym druk pom niko­
wego wydawnictwa „Monumenla Yaticana, Po loniac” , 
t. j .  zbioru dokumentów do" średnich wieków wydo­
bytych z archiwum  papieskiego.

K r a d z i e ż  w  W a t y k a n i e .  Z Rzymu donoszą: 
W  sprawie kradzieży z włamaniem do kasy ognio- 
trwalowej, popełnionej przed kilku tygodniami, w  
biurach zarządu pałaców w Watykanie, zostało już 
stwierdzonem, że wszystkie papiery publiczne, sk ra ­
dzione przez niewiadomych dotąd sprawców, sprze­
dane zostały w rozmaitych kantorach wekshirskich i 
osobom prywatnym w Genui. Suma, jaką  przedsta­
wiają, wynosi 3 5 7  tysięcy lirów. Złoczyńczy urządzili 
się w ten sposób, że sprzedali je niezwłocznie i 
prawdopodobnie natychmiast wsiedli na okręt odpływa­
jący z portu genueńskiego do Ameryki. Zdaje się. także 
nie ulegać wątpliwości, iż nabywcy z pierwszej ręki 
podejrzywali nieczyste pochodzenie owych papierów, 
ale kupili tanio i niezwłocznie odprzedali j e  z zy­
skiem w innych miastach włoskich, gdzie je  przy­
chwycono. Ohecnie aresztowanych zostało kilka osób 
w Genui, pomiędzy nimi jeden z adwokatów i jego 
córka. Gdyby nie okoliczność, że biuro, w  którem 
była kasa żelazna wyłamana, stało zamknięte przez 
kilka dni i że późno kradzież odkryto, oraz gdyby 
nie opóźnienie w zawiadomieniu policji włoskiej o 
kradzieży, złoczyńcy nie  bylihy zdołali sprzedać pa­
pierów na  targu genueńskim. Dalsze śledztwo się 
toczy. W iadom em  jest także, iż owe publiczne pa­
piery były depozytami zakonnic rzymskich, którym 
papież poleci? niezwłocznie zwrócić skradzioną sumę, 
którą powierzyły były kardynałowi Mocenni, kasjerowi 
Watykanu.

D y m i s j a  S c h i a p a r e l l i ’e g o  Ze tanowiska 
kierownika obserwatorjum medjolańakiego usunął 
się profesor Giovani Yirginio Schiapnrelli, ze wzglę­
dów zdrowia. Ma on obecnie lat 65 i przez cztery 
dziesiątki lat stał na  czele tego obserwatorjum. Uro­
dzony w r. 1S35 «• SavigIiano w Piemoncie, studja 
odbywał w Niemczech. Literaturę naukową wzbo­
gacił licznemi ceńnemi dziełami astronomicznemu, a 
największe zas ugi położył około zbadania Marsa.

M o r d e r c a  p o  p i j a n e m u .  Krwawy dramat, 
którego ofiarą padły dwie osoby, odegrał się tymi 
dniami w  Friedberg, koło Frankfurtu . W zakładzie 
tamtejszym golarskim Fordera, byli zajęci czeladnik 
Appel z Giessen i uczeń z Gross Karlen ; mieszkali 
oni u swego majstra  we wspólnej izbie. W  nocy 
przyszedł Appel nieco podclimielony do domu i po­
czął manipulować nabitym ] rewolwerem. Nagle 
broń wypaliła, a kula ugodziła w głowę śpiącego 
ucznia, raniąc go tak ciężko, że w parę minut du ­
cha  wyzionął. Spostrzegłszy to Appel skierował re ­
wolw er sobie do głowy i wypalił, napisawszy i zo­
stawiwszy poprzód na stole kartkę, w której opisał 
całe zajście i wytłumaczył, że po tem, co się stolo, 
nie może żyć AaŁaj. W  chwili wypadku nie hylo 
majstra  w domu j n ik t  też strzałów nie usłyszał, 
dlatego też dopiero na drugi dzień rano znaleziono 
dwa zimne już  trupy.

Ś m i e r ć  p o d c z a s  o d c z y t u .  Okropny wypadek 
wydarzy! się w  piątek wieczorem w Scliweinfurele. 
Inżynier tamtejszy Schlenk miał wygłosić odczyt o dziale 
maszyn na wystawie paryskiej. Podczas ustawiania 
aparatu do  urządzenia obrazów świetlnych, nastąpiła 
od zapalenia zapałki eksplozja, która Schlenka na 
miejscu trupem  położyła.

N a j d r o ż s z a  k o r o n a .  W  Paryżu bawi ohecnie 
maharadża Barody, jeden z najbogalszyah książąt an­
gielskich Indyj. Stosownie do obyczajów książę ten 
nigdy nie podróżuje bez insygniów swej „udzid- 
nośc i” , pomiędzy kjtóremi znajduje się i djadem, 
który według podania pism paryskich, je s t  najkoszto­
wniejszy, ze znanych koron świata. Składa on się 
z pięciu obrączek po 1 00  dużych djamentów. W  po­
równaniu z nim, panujący Europie dźwigają tanie 
korony. Królowa angielska ma koronę wartości 10 
miljonów franków; W ilhelm ina holenderska ma ko­
ronę , tylko” za 3 miljony; korona cara rosyjskiego, 
ceniona jes t  na  3 0  miljonów, zaś króla portugal­
skiego, najbogatsza, przedstawia wartość 38  rniljn- 
nów franków.

W i e c z ó r  Słowackiego. Program uroczystego 
wieczoru Juljusza Słowackiego w Czytelni katolickiej 
uległ w ostatniej chwili małej zmianie, w  całości 
jednak  zapowiada się ponętnie. Oto zmieniony pro­
gram : Słowo wstępne wygłosi dr. J. Fiach, skrzypce 
dzierży p. Dzikowski Zdzisław, śp iewa p. O. Saek, 
deklamować będzie artysta Kwiatkiewiez, na forte­
pianie młody a obiecujący pianista p. Huzar Wl., 
wykona Liszta parafrazę Łucji z Ł am m erm ooru  
i Chopina Etudę as-dur. Zakończy obchód chór 
techników. — Początek wieczoru we czwartek 
o godzinie 7.

K o b i e t y  n a  u n i w e r s y t e c i e .  Na wszechni­
cach niemieckich zapisało się w  tym roku w Berli­
nie 29 3  słuchaczek, w Bonn 6 1 ,  w W rocławiu 4 1 ,  
w  Lipsku 2 7 ,  w  Giessen 16, w Królewcu 15,

w Wiirzburgu 15, w Heidelńergu 12, w Fryburgu 
12, w Monacbjum U ,  w S,lrassburgu i Kilonji po 8, 
toż samo w Marburgu, w Tybindze 5, w Errahgen 
2 i dwie w  Rostoku. Imponującą cyfrę wykazuje 
Szwajcarja,  ho zapisało się tam 6 2 1 słuchaczek, 
mianowicie 187 w Genewie, 187 w Bernie i 174 
w Z u ry ch u ;  reszta przypada na mniejsze un iw er­
sytety. Na medycynę uczęszcza 3 92  słuchaczek.

Miljonowy proces. Z H am burga donoszą, 
że hanseatycki sąd wyższy rozstrzygał onegdaj w pro­
cesie asystentów poczty i telegrafu przeciw państwo­
w em u skarbowi pocztowemu o dopłatę gaży w cza­
sie ich służby próbnej, że skarb ten ma zapłacić 
żądane kwoty wraz z odsetkami, oraz kosztami po- 

: stępowania procesowego. Wynosi to okrągłą sumą 
: dwa i pól miljona marek.

D w a  .wyroki ś m i  rei. W  dniu 15 sierpnia 
br zasądzeni zostali przez sąd przysięgłych w Splicie 
w Dalmacji, na ś hierć dwaj bracia Paweł i Ivan 
Matuli wie za zamordowanie w miejscowości Doi 
właściciela dóbr Gospodetnica. Z powodu nieformal­
ności prawnych zgłosił wówczas obrońca obwinio­
nych zażalenie nieważności. Zażalenie to jednakże 

. onegdaj trybunał kasacyjny odrzucił.
Zgon gimnastyka. Podczas przedstawienia 

w zakładzie „W alha lla” w Gerze 20-lelni akrobata 
Jerzy Umlauf z Wiednia, wykonywując salto m or ta le  
z ramion jednego kolegi na ramiona drugiego, sko­
czył fałszywie i upadł na głowę, przyc.zem złamał 
kręgosłup. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Tragedja rodzinna. Niezwykłe nieszczęście 
; spotkało rodzinę pp. Nagłów w Sandor-Puszla pod 
' Felegyliaza na Węgrzech. Przed tygodniem znaleźli 

najmłodszego 8-miesięcznego synka uduszonego w 
■ łóżku; służąca, przy której dziecko zazwyczaj spało,.

udusiła je  w nocy podczas snu. Dziewczyn1 zroz- 
! paczona, chciała sobie odebrać życie, została wszakże 

uratowana i pp. Nagel zatrzymali ją ,  gdyż była do 
nich bardzo przywiązana. W kilka dni później słu­
żąca gotowała kawę. gdy naraz maszy ka wybuchła 

| i war obl.d dziewczynę, oraz trzyletnią i óreczkę i 
1 pięcioletniego synka pp. Nagłów. Dzieci i służąca po- 
. nieśli takie oparzenia, że w kilka godzin później 

zmarli.
Polegli w Chinach z Królestwa. Z po-

! danej w I tu s .  In w a l .  listy zabitych lub przepadłyeh 
j na wojnie z Chińczykami po d. 14 sierpnia, przy- 
: tacza W arsz .  G n iew , nazwiska zabitych żołnierzy,
‘ pochodzących z Królestwa Polskiego. Ą m ianowicie:
! z Warszawy — felczer Juljau Piotrow ski; z gub.
1 w arszaw skie j: Rafał Kleczews’, i /, pow. nieszawskiego, 

Jozef Szkupa /. pow. łowickiego, Paweł Adamczyk,
| z pow. grójeckiego i Jan Jelonek z pow. goslyniń- 
! sk ie g o ; z gub. lubelskiej — Moszek Luksenberg z 

Chełma, Ignacy Mykiciuk z pow, chełmskiego, An- 
; toni Grzaż z pow. janowskiego i Franciszek Robasz 
j z pow. lubelskiego; z gub siedleckiej -  Szloma 
; Sosna, ■/. pow. łukowskiego; z gub. piotrkowskiej 
! Aleksander Chmielewski, z pow. noworadomskiego 
. i Stanisław Maeznucki, z pow. łaskiego, oraz z gub. 
j kieleckiej - Maciej Stojek, z pow. slopnickiego.

Aresztowania w Warszawie. W  1>sienniku 
: p o zn a ń sk im  czytamy: „Już od kilku dni rozchodzą 
; się wieści o nowych aresztowaniach w Warszawie 

między uczniami szkoły politechnicznej. W spom ina­
my o tem dlatego, że wieści to skrystalizowały się 
już nawet w telegramach pism niemieckich. Dla 
nas aresztowanie choćby 5 0  uczniów jest rzeczą w 
Warszawie tak powszednią, że nie spieszymy się 
z powtarzaniem takich wieści. Często bardzo są one 
calkie ■ zmyślone przez tych, którzy sobie takich 
aresztowań życzą, a)bo też są tylko objawem bezra- 

: dności policji, która przez laki.e niespodzianki obie­
cuje sobie trafić na jak ieś  spiski, o których znów 

) informowaną bywa zc- strony, która sobie takich 
spisków życzy.

„Być może, żc właśnie " między młodzieżą poli­
techniki warszawskiej (podobnie jak we Lwowie) za­
znaczają się jakieś prądy polityczne. O ile nasze in­
formacje sięgają, wywoływane one bywają (tak w 
Warszawie, jak  we Lwowie) przez ajentów pro- 

' wokacyjnych ze strony, która sobie nie życzy, żeby 
w Królestwie Dolskiem i Galicji wytworzyły się rg- 

i dzime zastępy techników, Glicianoby więc rządy o I- 
nośne spowodować do zamknięcia polskich polijke*

, chnik.
„Niechby to młodzież nasza z rozum ia ła ;“

Do dzisiejszego numeru dołączamy 6 arkusz 
zajmującej powieści H e k t o r a  M a l o t a  

| „Mściciel".

I

O d A d m i n i s t r a c j i .
Przedostatni 43 numer „Bluszczu", który 

miał być prenumeratorom wysłany z nrem 
z 1 listopada, odesłany we wlaściwyn? cza 
sie z Warszawy, do t e j  p o r y  do  L w o w a  
n i e  n a d s z e d ł ,  przeto i my go rozesłać 
nie mogliśmy. Prawdopodobnie pociąg trans­
portowy musiał uledz jakiemuś wypadkowi 
i stąd spóźnienie Prosimy szan. pp. abonen 
tów o cierpliwość i wstrzymanie się z re­
klamacjami numeru 43-go. , Bluszcz" bowiem 
po nadejściu do Lwowa natychmiast ro- 
ze szlemy.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11
n a  r  1 9 0 1 ,  ozdobiony k o l o r o w . e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, prąz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prcnum eratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35  Ct. (7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15  Ct. (3J) hąl).

* Dokładny plan miejść W  nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D zie n n ik a  Polskiego. Egzemplarz
io  h&i.

* Colosseum Tfeerną, .Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie W niedziele i św iąia d,y/a przedstaw ienia, — Cu 
piątku II i jj Ii-L i l e .  Ogromny sukces oh.o ąego progra­
mu : T r z y  g r a c j e  t y g r y s i e  kroniki oętkusye. l ’7,ęc 
s i ó s t r  F r a n k l i n ,  najznakom itsze akruhatki współ­
czesne. T r i o  A r t i g l i a ,  tercet wokalny. H a r r y  a n d  
F r e d  y, parodyśei czarodziejscy. F r y d e r y k  R e g n i s ,  
„Asmndeusz, djabel, w podróży”. F  .1 1 a M y m ,  wirtuozka 
na pistonie. T o n y  N e l s o n ,  fen ujienając balansow a­
nie na kijach bilardowych. B r o t h e r s  W i n d L li o n, 
ekscentryey m uzy.nln i ild. itd. — Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 1. 9.

’ Konferencja św. Anny Tow arzystw a św. W incen­
tego a  Paulo nadała godność członku honorowego p. 
Arturowi ,hr. Itussockieniu i p. Genowefie Siebertowej za. 
opiekę i popieranie prac towarzystwa.

* „Teatr Ipiłośjtkóyr sc e n y ” zachęcony powodzeniem 
jakiego doznało drugie p i^edsta\yen ie  kmnedji „Argo­
nauci” odegra tę znakom itą komedje | o raz trzeci w dniu 
J8 h. rri. w sali „Sokoła”.

* Ofiary na Jasną Górę (LIX). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Ueznio 
wie szkoły realnej obrz. rz.-kat. z Tarnopola .16 k. 
7 0  h . ;  Niektórzy profesorowie szkoły realnej z T a rno ­
pola 8 k. 60  h . j  Profesorowa Staniewiczowa z T arn o ­

pola 2 k .;  P iotrowska Tekla 2 k., Róża K. i T. K. 
2 k , z prośbą o zdrowie i opiekę Najświętszej 
Panny (razem 4 k.) R a z e m  (L1X) 31  k .  3 0  h .

Poprzednio wykazano 5 6 6 6  k. tiO li 1 dukat 
i 55  kopiejek, a więc razem ( I  - L I X )  5 6 9 7  k .  
9 0  h .  1 d u k a t  i  55  k o p i e j e k .

Notatki literackie i artystyczne.
W y s t a w ę  o b r a z ó w  z XVII i XVIII wieku 

otwarto w Sukiennicach w jednej z sal Towarzy­
stwa sztuk pięknych w Krakowie; jes t  ich dw a­
dzieścia kilka, jednakże brak wśród nich imion roz- 
glośniejszych w dziedzinie sztuki.

R s p e r t o a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w e  L w o w i e .  
Dziś w e  c z w a r t e k  przedstawienie rozpocznie 
„Wesele przy la tarn iach” , operetka w jednym 
akcie Jalróba Óffenbach’a ; nastąpi po raz pierwszy 
„ W spom nien ie” , obraz sceniczny w 1 akcie przez 
Grytilę; zakończy „K sen ia” , poemat dramatyczny 
w 1 akcie Aurelogo Urbańskiego.

Ju tro  w p i ą t e k  „Bartel T u ra se r” , dram at w 3 
aktach Filipa Langinana.

t Stanisław  S c h a tr  Pepłow ski.
P o z n a łe m  go w r. 188(1 ju k o  p o z u re d a k c y j ­

neg o  jeszcze  w s p ó łp r a c o w n ik u  D zie n n ika  pol­
skiego, d o  k tó reg o  red ak c j i  w szedł,  j a k o  s ia ły  jej 
cz łonek , d o p ie r o  w rok  p óźn ie j ,  w  r. 1887 . I m ­
p o n o w a ł  n a m  w szy s tk im ,  i s t a r s z y m  o d e ń  s łu żb ą  
d z ie n n ik a r s k ą  i m ło d sz y m ,  d w o m a  zw łaszcza  r y ­
sa m i  sw ej n a t u r y :  m a l o m o w n o ś e i ą , k tó r ą  p o ­
k ry w a ł  szczeb lem  z am k n ię c iem  się w so b ie  s a ­
m y m ,  i o l b r z y m i ą  p r a c o w i t o ś c i ą .  W  n a ­
szym  ś w ia tk u  h a ła ś l iw y m , g a d a t l iw y m ,  n e r w o ­
w y m .  n a jm n ie j  d b a ją c y m  z b y tn io  o j u t r o  — 
j a k  każdy  żo łn ie rz  w o b oz ie  — śp .  S ta n i s ł a w  
u d e rz a ł  /.dala p o s ą g o w ą  p o w a g ą  s w o ją ,  s t a tk ie m ,  
sp o k o je m  filozoficznym i j a k b y  n i e u s t a n n ą  z a ­
d u m ą . . .  Na p ie rw sze  w e jrz e n ie  w ia ł  od n iego  
ch łó d  i m ia ł  o p in ję  cz łow ieka  n ie p rz y s tę p n e g o ,  
W  rzeczyw is tośc i  — g d y  się ro z g a d a ł  z. k im , co 
sw o ją  d ro g ą  b y ła  rzecz n ie s ły ch an ie  r z a d k a  — 
z d ra d z a ł  duży  z a p a l  w piers i  i z ło te  se rce ,  czułe 
na  w sze lką  n ęd zę  i n i e b o r a c tw o  ludzkie , . .  A  ta 
n ioprz .ys tąpność  je g o  była  p o n o  w y p ły w e m  j e n o  
l icznych z a w o d ó w  w życiu i ro z c z a r o w a ń ,  g o rz ­
kich n ie r a z  — dla  kogo j e d n a k  by ł ż y c z l i w y ,  
t e n  m ógł n a ń  liczyć w każdej p o trze b ie ,  j a k  na  
Z aw iszę ,  P o d k re ś l i łe m  z. u m y s łu  s ło w o :  życzli­
w y, — p r z y j a ź n i  b o w ie m  sw o je j  „ P u ń c io * ,  
j a k e ś m y  go w ikoj ■żeńskich ko lach  nazy w ali ,  nie 
o f ia ro w a ł  p o n o  nigdy i n i k o m u !

W y b i t n ą  c e c h ą  jego  k a r j e ry  d z ien n ik a rsk ie j  
i p isa rsk ie j  by ła  p ra c o w i to ś ć  iście b e n e d y k ty ń s k a .  
Był w  s i a n ie  n ie  o d k ła d a ć  p ió ra  p rzez  8 — 10 
g odz in  dz ien n ie  i (o p rzez d ług ie  la ta .  S u m ie n n y ,  
p e d a n ty c z n y  w sw ej ro b o c ie  aż  do  drobiazgom 
w ości,  byt w p r o s i  n ie o c e n io n y m  w s p ó łp r a c o w n i ­
k iem  d z ie n n ik a rs k im  i w ogóle  nu  ku/.deąi s t a n o ­
w isku ,  k tó r e  z a jm o w a ł .  Z k a rn o ś c ią  ż o łn ie rsk ą  
p o jm o w a ł  i sp e łn ia ł  sw e  o b o w ią zk i  — juko 
d z ien n ik a rz ,  l i te r a t  nie sp ó ź n i ł  się n igd y  ze s w y m  
rę k o p ise m  a n i  o m i n u lę !  T a  p u n k tu a ln o ś ć ,  
w p r o s t  r z a d k a  p o m ięd z y  p r a c o w n ik a m i  p ió ra ,  
p ły n ę ła  w n im  n ie w ą tp l iw ie  z n i e p r z e b ra n e g o  
ź ró d ła  w y trw a ło ś c i  sp iżo w ej ,  /.o z d u m ie w a ją c e g o  
w dz is ie jszym  sp o łe c z e ń s tw ie  h a r t u  je g o  duszy ,  
•z n iez ło m n eg o  —  rzeeby  m o ż n a  — u p o ru  i z a ­
ciętości, k tó r e  — n a  k sz ta ł t  p o tęż n e j  a n ie w i­
dz ia ln e j  siły — p a r ły  go z aw sz e  do z a m ie rz o ­
n eg o  celu , G d y  so b ie  p o w ied z ia ł  r a z :  „m uszę  to 
z rob ić ,  m u s z ę  do lego  a lb o  t a m te g o  d o p r o w a ­
dzi,/:!” —  to  ź p e w p o ś c ią  d o p ią ł  sw ego , ch o ćb y  
g ó ry  n ie b o ty c z n e  n a  drocjze j.ego się p i ę t r z y ł y ! 
W  jbijkich razac h  by) d la  s ieb ie  i d ru g ic h  n ie u ­
b łag an y . . .

P r a c o w a ł  z n a m i  w D z i nrtiku  p o lskb y  la t  
dz ies ięć  z o k ład em ; gdy  odszedł,  być  m o ż e  z n u ­
żo n y  g o rą c z k o w ą  p r a c ą  d z ie n n ik a r s k ą ,  p o z o s t a ­
wił po  so b ie  w ś ró d  ko legów  uczucie  rze te lneg o  
s z a c u n k u  i w ia ry  g łębokie j  w  n ie sp o ż y te  jego  
siły f izyczne i in te le k tu a ln e .  — Uciekłszy też od 
g w a r u  r e d  kcy jne j  , m łó c k i”, z a b ra ł  się e n e r g i ­
czn ie  do p ra c y  l i te ra c k o -b is to ry c z n e j .  J ak  z rę ­
k a w a ,  począ ł s y p a ć  te ra z  fe l je to n y  treśc i  li is lo - 
rycz.nej, n a  t le  o s ta tn ie g o  s tu lec ia  d z ie jów  G a ­
licji i d z ia ła n ia  w y b i tn ie js z y c h  figur po li tyczn ego  
i sp o łec zn eg o  życia n asz eg o .  N ape łn ia j  n iem i 
od c in k i  kilku p ism  co d z ie n n y c h  i j a k  g rz y b y  po 
deszczu ,  z jaw ia ły  się n a  p ó lk a c h  księgarsk ich  
s p o r e  t o m y  p ra c  P ep ło w sk ieg o .  C z y ta n o  j c  b a i ?  
dzo  chę tn ie ,  w  sp o s ó b  b o w ie m  p o p u la r n y  kreślił 
w  n ich  a u to r ,  o p a r t y  za w sze  n a  p o w a ż n y c h ,  
ź ró d ło w y c h  s tu d ja c b ,  b ieg  z d a rz e ń ,  sy lw e ty  g łó ­
w n y c h  dzia łaczy . O d rok u  — od  ciężkiego k rw io -  
to k u  z p łuc, na k tó ry  z a p a d ł  by ł w  K ra k o w ie  
\y czasie  II. z jaz du  d z ie n n ik a rz y  s ło w ia ń sk ic h  — 
tw ó rc z o ś ć  je g o  um i lk ła .  W ogóle zm ien ij  się od  
te j  ch o ro b y  b a r d z o  i o w ła d n ę ły  n im  ja k b y  ciężka 
t r o s k a  i przygnębi,eifie.. . § n ać  m yś l s t ra sz r ia  o 
n ieulficzainości c h o ro b y  p ie r s io w e j  i se rco w e j ,  
k ie łk ow ała  w n im  sk ryc ie ,  n ę k a ła  go bez l i to śn ie ,  
ro z ta c z a ła  o rg a n iz m ,  n a p o z ó r  ląerkijliczny — aż 
pęk ło  n a  o k ru s z y n y  to  n a czy n ie ,  zda  się z że­
laza w y k o w a n e . , .

S zk o d a  go w ie lka .  S z k o d a  d la  ro d z in y ,  dla 
sy n a ,  k tó reg o  p o z o s ta w ia  o śm iu le tn ie m  dz ieck iem , 
fila l i t e r a tu r y  h is to ry c z n e j ,  k tó re j  b y łby  n ie z a ­
w o d n ie  w ie le  jeszcze z a jm u ją c y c h  m o n o g ra f i j  i 
w s p o m n i e ń  Z przesz łośc i  p rzy sp o rzy ł ,  s zk o d a  
w reszc ie  d la  n a szego  J o w .  d z ie n n ik a rz y  polskich  
i K ola  l i l e r . - a r t . ,  k tó r y c h  by ł d u sz ą ,  n ie z m o rd o ­
w a n y m  s ług ą  i d o ra d c ą .  W  p am ięc i  w szys tk ich ,  
k tó r z y  go bliżej znali ,  p o z o s ta n ie  do  k o ń c a  ich 
życia j a k o  cz łow iek  fe n o m e n a ln y ,  — p o d  w ielu  
w zg lędam i jfagadka w c ie lona . . .  A ju ż  do  po.tom - 
n o ś - i  przyszłych pokoje?) l i te rack ich  i d z ie n n i ­
ka rsk ich  p rze jdz ie  j a k o  s y n o n im ,  w z e j r  p r a c o -  

1 \v i t o ś c  i i s k r u p u l a t n o ś c i  w s p e łn ia n iu  
i sw y c h  o b o w ią z k ó w .  N iew ie lu  tak ich  było  i j e s t  
i n ie s te ty  p o m ię d zy  n a p r i .
I Cześć i p o k ó j  c ien io m  jegc  i o b y  P a n  Z a ­

s tę p ó w  an ie lsk ich  raczy ł p rzy jąć  n a  S w e  ło n o  
i s k o ł a ta n ą  d u szę  w ie rn e g o  Mu d o  o s t a tk a  s ł p g i !

Ś p .  S t a n i s ł a w  S c h n ą c  P e p jo w sk i  urody-ił się 
i w e  L w o w ie  w r. 1859 .  R o d z o n y  ojciec je g o  śp , 

S c h n u r  by ł p o to m k ie m  o d d a w n a  w e L w o w ie  
o s iad łe j  ro d z in y  m ieszczańsk ie j  p o c h o d z e n ia  n ie ­
mieck iego , m a t k a  zaś  z ro d z in y  po lskie j i s z la ­
check ie j ,  P e p ło w s k a ,  była  s io s t r ą  zm a r łe g o  n ie ­
d a w n o  te m u  e m e r y to w a n e g o  r a d c y  d w o ru ,  śp. 
L u d w ik a  P e p ł o w s k i e g o ,  k tó ry  też  a d o p t o ­
w a ł  je j  dzieci i zo s taw i ł  im  p o k a ź n y  m a ją te k .  
S p .  S t a n i s ł a w  uko ńczy ł  szkoły  ś re d n ie ,  a  późn ie j  
w y dz ia ł  p r a w n ic z y  w e  J .w o w ie  i p o c z ą tk o w o  
z a m ie rz a ł  się p o św ię c ić  s ą d o w n ic t w u .  W  typ? 
leż  celu złożył by ł n a w e t  d w a  ry g o ro z a .  — Za

j sw y c h  cz a só w  u n iw e rs y te c k ic h  b r a ł  ży w y  u d z ia ł  
w  życiu a k a d e m ic k ie m  i był j e d n y m  z n a j tęższy ch  
ó w c z e sn y c h  p re z e s ó w  C zyte ln i  a k a d e m ic k ie j .  W  

j czasie  dz ies io le tn ie j  p ra c y  sw o je j  w  D zie n n ik u  
p o lsk im  n a p is a ł  t o m  p ie rw szy  o b s z e rn e j  d w u t o ­
m o w e j  m o n o g r a f j i  p t .  T e a t r  polski w e L w o w ie  
( 1 7 9 0  —1881 ) ,  p ó ź n ie j  to m  d ru g i  (1 88 1  — 189 0) .  
O p ró c z  tego ,  d r u k o w a ł  w  fe l je ton ie  n a sz y m  i 
gdz ie indz ie j  m n ó s t w o  p ra c  o tle  h i s to ry c z n e m  z 
dz ie jó w  Galicji, k tó re  n a s t ę p n ie  u k a z a ły  się w  
w y d a n ia c h  ks ięgarsk ich .

D o ro b e k  je g o  li te rack i j e s t  też s to s u n k o w o  
b a rd z o  znacz n y .  O to  sp is  w y d a n y c h  o s o b n o  dzieł 
i m o n o g r a f i j : T e a t r  polski we L w o w ie  ( 1 7 9 0 — 
1 8 8 1 ) ,  T e a t r  po lsk i w e  L w o w ie  (1881  — 1 8 9 0) ,  

j P o w s ta n i e  K ośc iu szk ow sk ie ,  Z  przeszłości  Galicji 
( 1 7 7 2 — 186 2) ,  U  ko lebki t e a t r u ,  B o g u s ła w sk i  w e  
L w o w ie ,  T e a t r  B o g u s ław sk ie g o ,  P o la c y  i W ę g rz y  
(d w a  w y d a n ia ) ,  O b ra z y  z p rzesz łośc i  Galicji  i 
K ra k o w a ,  K rw a w a  k a r ta .  G a l ic ja n a  ( 1 7 7 8 — 1812),  
Z ta jn e g o  a r c h i w u m ,  Życie za  w o ln o ść ,  W ó d z  
leg jo n ó w , „Jeszcze P o lsk a  n ie  zginęła*  o p o w ie ść  
d z ie jo w a  z la t  17 9 6  — 1806 , M ow y  L eszk a  D u n in a -  
B o rk o w sk ie g o  (1 8 6 7  — 1 8 8 7 ) ,  P a m i ę tn i k i  g e n e ra ła  
S z y m a n o w sk ie g o ,  C u d zoz iem cy  w Galicji (1 7 8 7  — 
1841),  Z p a p ie r ó w  p o  F re d r z e  —  p rz y c zy n e k  do  
b io g ia f j i  po e ty ,  O p ow ieśc i  h i s t o r y c z n e .— K ró tk i  
czas  (r . 1807) r e d a g o w a ł  m ies ięczn ik  f a c h o w y  
pt. N a fta ,  pó źn ie j  ro zp oczą ł  w y d a w n i c tw o  c z a ­
s o p i s m a  li te rack ieg o  p t .  I r is ,  k tó r e  s ta ło  g łó w n ie  
je g o  p ra c ą ,  z a p o b ie g l iw o śc ią  i... o f ia rn o śc ią  r a a -  
te r ja l r ią .

P o g rz e b  zgasłego kolegi n a sz eg o  o d b ę d z ie  
s ię  w  p ią te k  (K i b m .)  o godz in ie  3  p o p o łu d n iu  
z d o m u  ża ło b y  p rzy  ul. S ze p ty ck ich  1. 28

S tu  n. W .

Izba sadowa.
K r a k ó w  18 l i s to p a d a ,

(O ź o n o b ó j s t w o ) .
P o d  p r z e w o d n ic tw e m  r a d c y  K am cek ieg o  

ro zpo czę ła  s ię  tu  r o z p r a w a  p rz e c iw  J a n o w i  G e- 
b e tzo w i z M o raw sk ie j  O s t r a w y ,  o s k a r ż o n e m u  o 
z a b ó js tw o  w ła sn e j  żo ny  J o a n n y .  W  s w o im  c z a ­
sie uc iek ła  o n a  p r z e d  n im  d o  K ra k o w a .  D n ia  
18 w rz e ś n ia  p rzy by ł  tu  za n ią  J a n  G ebe tz ,  a  
p rzyszed łszy  do  p p .  B a ra n o w s k ic h ,  gdzie  ż o n a  
p o z o s t a w a ła  w  o b o w ią z k u ,  s p o tk a ł  się ze ści­
g a n ą  w kuch n i .  S trze li ł  d o  n ie j  w ó w c z a s  p ięć  
razy  z r e w o lw e ru  i położył j ą  n a  m ie jscu  t r u p e m .

O sk a rż o n y  p rz y z n a je  się d o  p o p e łn io n e g o  
c z y n u  z ca łym  s p o k o je m .  T w ie rd z i ,  żc był w ó w ­
czas  k o m p le tn ie  p i j a n y m  i c h c ia ł  n a w e t  sob ie  
o d e b r a ć  życie. Ż o n y  n ie  lu b i ł  i n ie  m ó g ł  
zn ieść  je j  w id o k u .  Była d la  n iego  za p o b o ż n a  i 
za  w ielka m o ra l i s tk a .

P r z e s łu c h iw a n a  w  tej s p r a w ie  k re w n a  z a ­
bite j,  P e t r o n e la  S k o r m e ló w n a ,  ja k o te ż  je j  m a t k a  
zezn a ją ,  że J a n  G eb e tz  by ł w  pożyciu  ze s w ą  
ż o n ą  o k r u t n y  w p r o s t  i n ie m o ż l iw y  z p o w o ­
d u  sw y c h  a te i s ty c z n y c h  teo ry j .  j a k i e  n a  k a ż d y m  
k rok u  w yg łasza ł .  C zęsto  źo.tę bil, d o  czego uż y ­
w a ł  n a w e t  h a c z y k ó w  o d  p ieca  i in n y c h  ciężkich 
że laznych  p rz e d m io tó w .

O s k a rż o n e g o  b ro n i  d r .  R a b in o w ic z ,  o sk a rża  
im ie n ie m  p ro k u r a to r j i  d r .  P ta ś .

R o z p r a w a  p o t r w a  d w a  dn i,
T a r n o p o l  13 l i s to p a d a .

( M o r d e r s t w o ) .
P r z e d  tu t e j s z ą  ł a w ą  p rzys ięg łych  s t a n ą ł  J a n  

Z a b o ro w sk i ,  s t a r s z y  s t r a ż n ik  s k a r b o w y  zc Ska ły ,  
o s k a r ż o n y  o z a m o r d o w a n i e  r e s p ic je n ta  s k a r b o ­
w ego  J u l j a n a  P ileck iego .  A k t  o s k a r ż e n ia  p r z e d ­
s t a w ia  s p r a w ę  jaK n a s t ę p u j e :  Z a b o ro w sk i ,  sy n  
n rz ę d n ik ą  p o d a tk o w e g o ,  by ł  d y u r n i s t ą  s ą d o w y p i  
•w T a r n o w ie .  W  r. 189,Q w s tą p i ł  do  s t r a ż y  
s k a r b o w e j ,  a le  ju ż  w  d w a  la ta  p óźn ie j  zacięźyłq 
n a  nin? n ies łuszno  p n d e j r z e m e  q k rądz ież ,  §ku? 
tk iem  czegq zosta ł  w ycjalony, a p óź n ie j  n a p q -  
w r ó t  p rzy ję ty ,  a  \v ro k u  1 9 0 0  m i a n o w a n y  s t a r ­
szym  s t ra ż n ik ie m  i w  ty m  c h a r a k te r z e  p rz e n je r  
s io n y  d o  Ska ły ,  gdzie  pe łn i ł  s łu żbę  p o p  re s p R  
c je n t e m  J u l j a n e m  P i le ck im .  Z  p rze ło żo n y m  żył 
Z a b o ro w s k i  w  n ien a j le p s z y c h  s to s u n k a c h ,

K iedy  Pilecki z a u w a ż y ł  s to s u n e k  o b w in io ­
ne g o  do  k u c h a rk i  o d d z ia łu  O lszew sk ie j  i ze s łu ­
żby  j ą  odd a li ł ,  w ó w c z a s  n ie n a w iś ć  o b w in io n e g o  
d os ięg ła  k u lm in a c y jn e g o  p u n k tu .  W  t r ? y  d n i  
p o t e m ,  a to  4  m a j a  o b w in io n y  n j ia ł  sł ijżbę n ą  
ro g a tc e  c |o w e j .  k o n w o jo w a ł  m ia n o w ic ie  s t a m ­
t ą d  t r a n s p o r t ,  p oczem  z ą m ia s t  w ró c ić  d o  r o g a ­
tki, w s tąp i ł  do  sz y n k u  i w y p ił  flaszkę p iw a .  T u  
p rzy b y ł  m a s z y n is ta  dw orsK i J ó z e f  Dulski,  k tó ­
rego  so b ie  o b w in io n y  z a m ó w ił .  W y p i l i  12 fla­
szek  p iw a  r a z e m .  P o p r z e d n io  ju ż  o b w io n y  pił 
u n o w e j  k o c h a n k i  K a ta r z y n y  B e d n a rc z u k .

T y m c z a s e m  t r a n s p o r t  ja k iś  n a d je c h a ł  d o  
ro g a tk i ,  p o  d łu g iem  czek an iu  s t r o n a  d a ła  z n ać  
Ac' respicjepjta, k tó rzy  prz.ybył z a ra z  w  t o w a ­
rzy s tw ie  n a d s t r a ż n i k i  P r a h o m ir e ę k ie g o  dfo r o ­
gatk i .  P o  d ro d z e  l ę s p ic j c n t  w s tą p i ł  do  szyn ku ,  
p r z e c z u w a ją c ,  źę o b w in io n y  p ije ,  lecz ten  sję 
s ch o w a ł ,  p p rz e f izo ny  p rzez  śzy n b a rz a .  G d y  P iler  
cki o dszed ł ,  o b w in io n y  ł ą k a m i  d o ta r ł  szy bk o  d n  
d rog i o b o k  ro g a tk i ,  respicjept i n a d s t r a ż n ik  
ud a l i ,  że go  n ie  w id zą  i da le j  szli do  t r a n s p o r t u .  
Za n im  p o ja w ił  się n ag le  o b w in io n y  i b ie g n ą c  
za  n im , n a w o ły w a ł  „ s t ó j “, a k a ra b in ,  k tó ry  
w ła śn ie  by ł  p a t r o n e m  z ku lą  n a b i ty m ,  t r z y m a ł  
w  p r a w e j  ręce ,  b a l a n s u ją c  r u r ą  ku górze .

N a n a w o ły w a n ia  o b w in io n e g o ,  f u r m a n i  
t r a n s p o r t u  ob e jrze li  się, a le  n ie  p r z y s ta w a l i ,  
gdyż  r e s p ic je n t  P ileck i k aza ł  im d a le j  je c h a ć .  
O b w  n io n y  szyb ko  zbjjżył się (Jo P ileck iego , ą 
k iedy  by ł tuż  za n im ,  P ileck i o b rócf l  się t \y a - 
rzą  i... w  tej chw ili  o b w in io n y  krzycząc; ty  l a ­
ki i o w ak i ,  j a  c ieb ie  w y ry e h tu ję ,  s trze li ł  z k a ­
r a b i n u ,  n ie  p iz y k j a d a ją c  g o  z p o d  p a c h y ,  z ta k  
b liskiej odległości ,  że lu fa  pjrsiwie d o ty k a ła  
b rz u c h ą .

Pileck i p rze sz y ty  ku lą ,  z a w o ła ł :  „ ty ś  m rp ę  
p rzes trze l i ł ,  coś naroDił, j a  m a m  żo n ę  i dzieci? 
—  w y r w a ł  o b w in io n e m u  k a r a b i n  z r ą k  i o d d a ł  
s t a r s z e m u  s t ra ż n ik o w i  D ro h o rn i re c k ie m u ,  k tó r y  
bagnet, o ln y ip io n e m u  w y c ią g n ą ł  i p r z y  §pbje 
t r z y m a ł .  W ó iy cz as  o b w in io n y  o d p ią )  k u p lę  i 
b a g n e te m  cią ł p o  g łow ie  P ileck iego  r a n i ą c  go, 
a  w y w i ja ją c  u d e rzy ł  i D ro h o m ire c k ie g o  w  n o s  
tak ,  że k re w  go  za la ła .  P ileck i n a  d ru g i  d z ień  
u m a r ł .

Ś w ia d k o w ie  p r z e s łu c h a n i  p o d c z a s  ro z p r a w y ,  
p r z e w a ż n ie  c h ło p i  z R o s j i ,  z e z n a w a l i  o b c ią ż a ją -  
co d la  o sk a rż o n e g o .

P o  p rz e p r o w a d z e n iu  ro z p r a w y ,  p rzys ięg li  
o śm iu  g lo sam i za tw ie rdz i l i  p y t a n i e  w  k ie ru n k u  
m o r d e r s t w a  i n a  p o d s t a w ie  tego w e r d y k tu  t r y ­
b u n a ł  sk aza ł  Z a b o ro w s k ie g o  n a  k a rę  śm ie rc i  
p rzez  p o w ieszen ie .

Co będziemy pić w zimie?
P. T.

R a c z c ie  s k o s z to w a ć  a  
p r z e k o n a c ie  się , że  n aj-  
le p sz e m  je s t  s z k la n k a

dobrego wina dalii,ateńskiego B r a ć a  D id o lić
ZE SKŁADU WIN D T 926 Lwpw, ul. Czarneckiego i. 3
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K r a k ó w  14  l i s to p a d a .
(O  ż o n o b ó j s t w o ) .

J a n  G ebetz ,  k ra w ie c  z M o ra w ,  o s k a r ż o n y  o 
z a b ó js tw o  w ła sn e j  żony ,  s k a z a n y  zo s ta ł  n a  12 
la t  ciężkiego w ięz ie n ia .

K r a k ó w  14 l i s to p a d a .
( 8 1 - i e t n i  o s k a r ż o n y ) .

W  s p r a w ie  p rzec iw  A b r a h a m o w i  K lu g e ro -  
wi, o k tó re j  o n e g d a j  d o n ieś l iśm y ,  p o  o b r o ­
n a c h  p p .  d r a  R o s e n b la l t a  i O b e r la e n d e r a ,  po  
r e s u m e  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  ła w a  p rzy s ięg ły c h  n a  
d w a  z a d a n e  je j  p y ta n i a  w  k ie r u n k u  w in y  o s k a r ­
żo n e g o  o d p o w ie d z ia ła  w iększośc ią  g ło só w  „ n i e “ , 
w s k u te k  czego o s k a rż o n e g o  od  w in y  i k a ry  
u w o ln io n o .

K r a k ó w  14  l i s to p ad a .
( K r a d z i e ż  n a  p o c z c i e . )

Dziś o d b y ła  się tu  p rzed  ł a w ą  przys ięg łych  
r o z p r a w a  p rz e c iw  e k s p e d y to ro w i  p o c z to w e m u ,  
Ig n a c e m u  Ł a b iń s k ie m u ,  o s k a r ż o n e m u  o kradz ież  
p ie n ię d z y  p o cz to w y ch .  K radz ieży  te j  d o p u śc i ł  się 
w  czasie ,  gdy w L ip n icy  m u r o w a n e j  z a s tę p o w a ł  
e k sp e d y to rk ę  p o c z to w ą ,  M ar ję  K ija so w ę ,  a u k ra d ł  
5 0 0  k o r o n  11 groszy , b ą d ź to  z p rz e k a z ó w  n a ­
d a w a n y c h ,  b ą d ź  też 7. l i s tów  p ien iężn y ch  od 
r o b o t n ik o w  z S a k so n j i .  — P o  p r z e p r o w a d z e n iu  
r o z p r a w 1, t r y b u n a ł  na  p o d s t a w ie  w e rd y k tu  p r z y ­
s ięgłych, sk a za ł  Ł a b iń s k ie g o  n a  p ó ł to ra  ro k u  
w ięz ien ia .

Gospodarstwo, przemysł i daniel
— N a  t a r g  n i e r o g a c i z n y  w Wiedniu 

przywieziono ogółem 1 1 .7 2 4  sztuk świń, międy 
lemi 4 .7 9 3  świń galicyjskich. Ceny za tuczne świnie 
węgierskie 86 do 8 8  h., za galicyjskie młode św i­
nie 60  do 8 0  h. za kilogram żywej wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. L w ów  14 
listopada. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów 
W aluta  koronowa.) Pszenica gotowa 14 8 0  do 15 '20 ,  
pszi nica na lermin 1 4 '5 0  do 1 4 '8 0 :  żyto gotowe 
1 2 ’60  do 13 20, żyto na termin 12 4 0  do 12 6 0 ;  
owies o łrorzny ) 2 ' — do 12 ‘80 , owms na termin 
11*—  do 1 2 ' —.;  j e 'z i - 0  r, pastewny 1 0 ' — do 11' — , 
jęczmień lro-v. 12*50 do 13 5 0 ;  rzepak 2 6 '5 0  do 
2 7 " — ; lnianka 2 0  5 0  do 22 — ; groch paste­
wny ' 0  — ilu 13 '  — , gio h hu gotowania 14' — 
do 2 4 ' — : wvi,m — do — ' — , bobik 11 — ..do 
12 — ; brocz®  1 3 '5 0  io 14 5 0 ,  kukuryitza nowa 
— ■— do — , kukurydza stara — — do — ' -  ; 
chnre! za 56 ki o 1 0 0 ' — do 120  — ; koniczyna 
czerwona 110 -  do 130  — , koniczyna biała 70 — 
do 130 ' koniczyna siwodzka — — do — — ; 
tymntka 3 8 '  — do 44  —

Spirytus loco za 5 0  -itr. gotowy 1 8 ' — do 
1 8 J5 0 ;  jmritufi  Tarnopol na lenn in  1 6 ‘25 do 16*75.

Przy słabych obrotach tendencja niezmieni na.
— W i e d e ń  14 listopada ( ( H e M t  zbo­

żow a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogram <w) 
Pszenica na wiosnę od 7 86 do 7 87 n i
maj-czerwiec od — do — ' — , na jesień od 
— ' — do — — ; tyto na wiosnę od 7 62 io
7 ‘63. na maj-czerwiec od — ' — do -  — ; na
jesień od — ' —  do — '— ; kukurydza na ni -j-czer­
wiec od 5 ‘34 do 5 .3 5  na czerwiec-lipiec od — — 
do — ' — , na l ipe i- s ie rp ien  od — ' — do — — , 
na s ierpeń-w rzesień  od — •— do — , na 
lismpad od — do — ' — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5 90  do 5 92 na mij-czerwicc
od — ' — do — ' — , na jesień od — do — ' — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — ' —  der"— ' — , na 
wrzesień-październik od — ' — do — ' — , nu sly 
czeń-luty od — ‘—  do ; oiej rzepakowy na
Wrzesieó-grudzień o-l — — do — — . Tendencja 
nieco słaba.

— B u d a p e s z t  14 listopada (tr ie łdo  
z l u u  irn)  (Kursa w koronacli i po 5 0  ki'ogr.) Usze 
nica na kwiecień od 7 ’6 0  do 7 61 , na październik 
od 7 82 do 7 84  ; żyto na 'kwiecień 7 '2 2  do 7 '2 3 ,  
na p żdziernik od — • — do — ■ — ; owies na kyyiecipń 
5 'f .P  do 5 '6 0 ,  na październik od — ' — do — ' — ;
kukurydza na maj 1C01 r. od 5 0 4  do 5"06 na
sierpień od — do — • — , na październik o d — — 
dn — ; rzepak na wrzesień od — do — ' — . 
Ołerty na pszenicę mierne. ChęC kupna słaba. 
Trpdf.ncja sslaba.

— W i e d e ń  14 listopada ( G iełda  to- 
W a m p a )  Cukier surowy od k. 24 95 do — — . Ten- 
d inc ja  stała Nafta galicyjska od k. 3 9 '3 5  do 
4 1  '3 5  Tendencja  silna. Spirytus od koron 4 3 ' —  
do 4 3  4 0  Tendencja silniejsza.

n a  w y so k o ść  o d s z k o d o w a n ia  6 0 0  n t i l jo n ó w . Z d a ­
n ie m  r z ą d u  a m e ry k a ń s k ie g o ,  o d p o w ie d n ią  i w y ­
sta rcza jącą .  j e s t  s u m a  2 0 0  m i l jo n ó w .

B e r l in  14 l i s to p a d a .  W a ld e r s e e  do no s i ,  
że k o lu m n a  G r a h a m a  w ró c i ła  8 b m .  do  P e k in u .  
P  id H s ia n g h o s ie n  s toczy ła  o n a  n ie z n a c z n ą  p o ­
tyczkę  z k o n n y m i  B o k se ra m i .  Z re sz tą  ca ła  o k o ­
lica, k tó r ą  o n a  p rz e b y ła ,  by ła  s p o k o jn a .

L o n d y n  14 l i s to p a d a .  S ta n d a rd  d o n o s i  
z S z a n g a ju ,  że R o b e r t a  H a r t a  d e s y g n o w a n o  do 
k o n f e r o w a n i a  z z a s tę p c a m i  m o c a r s tw  w  sp r a w ie  
w y sok ośc i  o d s z k o d o w a n ia  i sp o s o b u  j e g o  z a p ła ­
c en ia  p rzez  C h iny .

N a  p o d s t a w i e  c e sa r sk ie g o  e d y k tu  L ih u n -  
cz a n g  m i a n o w a n y  g e n e ra l i s s im u s e m  wielkiej p ó ł ­
n o c n e j  a r rn j i  w  m ie jsce  Ju n g lu .

T im es  d o n o s i  z P e k in u  11 b  m . :  Z d a je  się, 
że C h in y  p r z y jm ą  w szystk ie  w a r u n k i ,  z a w a r t e  
w  n oc ie  p o s łó w ,  z w y ją tk ie m  w a r u n k u  ścięcia 
ks iążą t ,  n a le ż ą c y c h  do d w o r u  cesa rsk ieg o  i kilku 
d y g n i ta rz y .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
K a p s t a d t  14 l i s to p a d a .  G e n e ra ł  R in d le  

s toczy ł w  o s t a tn i c h  d n ia c h  w ie lk ą  po tyczkę  
z IJoeraHii i p o b i ł  ich.

A ng licy  z a b ra l i  21 B o e r ó w  do  n iew oli ,  j a -  
k o leż  w ie le  b y d ła .

C r a d o k  14 l i s to p a d a .  K oło  P e t r u s b e r g  
za b ra l i  B o c ro w ie  d o  n iew o li  p o l icy jny  p ą t r o l  
angielski, W krótce go  j e d n a k  puścili ,  o d e b ra w s z y  
m u  ty lko  b r o ń  i b a rd z ie j  w a r to ś c io w e  p rz e d ­
mioty-___________________________________ _______

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

P e k i n  14 l i s to p a d a .  U t r z y m u je  się tu  
p o g ło sk a  o śm ie rc i  c e sa r z o w e j  w d o w y ,  a le  je j  
d o lą d  jeszcze  n ie  p o tw ie r d z o n o .

Dziś o d e jś ć  m a  d r u g a  ek sp e d y c ja  n ie m ieck a  
do  g r o b o w c ó w  w  M ing.

W i e d e ń  14 l i s to p a d a .  D o P olit. Cor?e- 
ępondenh  d o n o s z ą  z T o k io  p o d  d a tą  12 b m . ,  
$0 w ed le  w ia d o m o ś c i  z 'P i n g l j a n g ,  książę J u a n  
^ n a jd n je  się w  d ro d z e  do  N in g h s ią  ą  je n p ra ł  
j u n g l u  w  d ro d z e  d o  G h a n g a u .  Gdzie książę  
C h ia n g  p rz e b y w a ,  n ie w ia d o m o .

B e r l in  14 l is to p ad a -  R a d a  z w ią z k o w a  
p rz y ję ła  dodńtfcowe k r e d y ty  n a  ro k  1900 ,  na  
fcpszla w ypravyy  do  C h in ,

T a k ż e  B iu ro  W o lfa  d o n o s i ,  że m ię d z y  p o ­
s ła m i  w  P e k in ie  p rzysz ło  ju ż  do  p o ro z u m ie n ia  
cp d o  w a r u n k ó w ,  m a ją c y c h  służyć za p o d s t a w ę  
d o  z a w a rc ia  t r a k t a t u  p o k o jo w e g o  z C h in a m i.  
T r e ś ć  ty c h  w a r u n k ó w  p o d a ł  ju ż  T im es.

L o n d y n  14 l i s to p a d a .  D z ienn ik i  w ieczo rne  
d o n o sz ą  z T ie n t s in u ,  ż e  R o s ja n i e  z a b ra l i  a r s e n a ł  
w  Y a n g ts u n ,  p rz y c z e m  p o n ieś l i  m a łe  s t ra ty .  R o ­
s ja n ie  z a b ra l i  z n a c z n ą  s u m ę  p ie n ię d z y  i wiele 
b ro n i .  W  w a lce  p a d ło  2 0 0  C h iń c zy k ó w .

N o w y  J o r k  14 l i s to p a d a .  T e le g r a m  
H ero lda  z W a s z y n g t o n u  do n o s i ,  że s e k re ta rz  
s t a n u  I l a y ,  z n ie z a d o w o le n ie m  p rzy ją ł  d o n ie ­
s ien ie  z P e k in u  o p o s t a w ie n iu  w a r u n k u ,  a b y  każdy  
z C h iń czy k ó w , k tó ry  z d a n ie m  p o s łó w  j e s t  w i­
n ien ,  b y ł  u k a r a n y .  R ć w n i tó  n ie  zg ad za  się Jday

P roces Hilsnera.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
P i s e k  14 l i s to p a d a .  W  d a ls z y m  c iągu  

sw eg o  p la id o yer  zaznaczy ł  o b r o ń c a  A u re d n i -  
czek, że H ilsne r ,  k tó reg o  zg o dn ie  o p is u ją  j a k o  
t c h ó r z a  i cz łow ieka  b o jaź l iw eg o ,  n ie  by ł  z d o l­
n y m  d o  p o p e łn i e n ia  tego m o r d e r s t w a .  T a k ż e  z 
p o b u d e k  s e k s u a ln y c h  j e s t  z d a n ie m  o b r o ń c y  o n o  
w y k lu c zo n e .  O m a w ia ją c  s p r a w ę  m o r d e r s t w a  ly -  
tu a ln e g o  p o w ied z ia ł  o b ro ń c a ,  iż w ła śc iw ie  zb y -  
te c z n e m  je s t ,  a b y  o n  jeszcze  p o t r z e b o w a ł  zb ijać  
tę b a jk ę .  M o ż n a b y  z a p y ta ć  —  g d y b y  is tn ia ła  
r z e k o m a  sek ta  ż y d o w sk a ,  j a k  tw ie rd z i  d r .  B ax a ,  
k tó r a  do pu sz cza  się m o r d ó w  ry tu a ln y c h  — 
jak że ż  o n a  b y ła b y  w s ta n ie  p rzez  tyle w ie k ó w  
się u k ry w a ć ,  b o  przec ież  n ig d y  jeszcze  czegoś 
p o d o b n e g o  n ie  u d o w o d n io n o .  N a s tę p n ie  o m a ­
w ia ł  o b r o ń c a  z e z n a n ia  św ia d k ó w . S ądz i ,  że 
n ie  m a  ż a d n e g o  d o w o d u  p rz e c iw  H ilsn e ro w i .  
k tó r e m u  z re sz tą  tak że  u d a ł  się d o w ó d  alib i. z,e 
H i l s n e r  w sz y s tk ie m u  zap rzecza ł ,  n a leży  zaliczyć 
n a  k a r b  b r a k u  in te l ig enc j i  u n iego .  W  ko ńcu  
z a a p e lo w a ł  o b r o ń c a  do  s u m ie n ia  sędz iów  p r z y ­
sięgłych, p rosząc ,  a b y  nie obc iąża l i  go w e r ­
d y k te m  z a s ą d z a ją c y m  n ie w in n e g o .  Z ak o ń c zy ł  
w y ra ż e n ie m  nadz ie i ,  że z a p a d n ie  w y ro k  u w a l ­
n ia ją c y  o sk a rż o n eg o .

P i s e k  14 l i s to p a d a .  P r o k u r a t o r  w  rep l ice  
sw e j  o św iadczy ł ,  że zg ad za  się z d r e m  B a x ą  i 
j e s t  p e w n y m  co do  w in y  p o d s ą d n e g o ,  n ie  zaś 
co do  m o ty w u .  J e g o  z d a n ie m  m o t y w  leży w 
sfe rze  se k su a ln e j ,  p o d cza s  g d y  ca ły  sze reg  a r g u ­
m e n t ó w  p r z e m a w ia  p rzec iw  p rzy p u szc zen iu  m o r ­
d e r s tw a  ry tu a ln e g o .  O b a j  w y m ie n ie n i  a d w o k a c i  
o d p o w ia d a l i  w  d u c h u  p o p rz e d n ic h  sw y c h  p rz e ­
m ó w ie ń  i z n o w u  p rz e w o d n ic z ą c y  k i lk a k ro tn ie  
im  p rz e ry w a ł .  O b r o ń c a  V o d icka  w  d łuż  zyrn 
w y w o d z ie  p rzy łączy ł  się d o  z d a n ia  o b r o ń c y  A u -  
r cd n icz k a  i r ó w n ie ż  w zy w a ł  p rzys ięg łych ,  a ż e b y  
w yd a li  w e r d y k t  u n ie w in n ia ją c y .

Dziś n a s t ą p i  resum e  p rzew o d n icz ąceg o ,  n a ­
r a d a  sęd z ió w  przys ięg łych  i z a p a d n ie  w yro k .

P i s e k  14 l i s to p a d a .  D zisie jszy  o s ta ln i  
dz ień  r o z p r a w y  rozpoczę ło  resum e  p r z e w o d n i ­
cząc! go , k tó re  z a p e w n e  z a jm ie  ca le  p r z e d p o ł u ­
d n ie .  W y ro k u  sp o d z i e w a ją  się d o p ie ro  p ó ź n y m  
wieczoi’em .

Ś w ia d k a  G ze rw in kę  a r e s z to w a n o  za to , iż 
s t a r a ł  się n a k ło n ić  p e w n e g o  ś w ia d k a  do z e z n a ­
n ia  n a  korzyść  H i l s n e ra  (a  n ie  n a  n iekorzyść ,  
j a k  d o n io s ły  p o p rz e d n ie  te leg ra m y ) .

P i s e k  14  l i s to p a d a .  S ęd z io w ie  przys ięg li  
n a  1-sze p y ta n ie ,  czy w in ie n  j e s t  H i ls n e r ,  iż 
z a m o r d o w a ł  H ru z ó w n ę ,  od p o w ied z ie l i  d w u n a ­
s t u  g ł o s a m i :  n i e .

N a  d ru g ie  p y ta n ia ,  czy w s p ó łw in n y m  j e s t  
w  m o r d e r s tw ie  K l im ó w n e j ,  d w u n a s t u  g ł o ­
s a m i :  t a k .

N a  trzec ie  p y ta n ie ,  w  s p r a w ie  o szcz e r s tw a ,  
d w u n a s t u  g ł o s a m i :  t a k .

N a 4 te  p y ta n i e  w  spra-  . ie  w spó ł  w in y  w z a ­
m o r d o w a n i u  H r u z ó w n e j  d z i e w i ę c i u  g ł o s a ­
m i  t a k ,  t r z e m a  n i e .

N a  p o d s ta w ie  teg o  w e rd y k tu  skazał try­
bunał Hilsnera na karę śmierci przez po­
wieszenie.

DEPESZE
te le g r a fic z n e  i te le fo n ic z n e .

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  14 l i s to p a d a .  K o m is ja  f i n a n ­

so w a  se jm u  p rzy ję ła  b u d ż e t  m in i s te r s tw a  s k a r ­
b u  W d y sk us j i  szczegó łow ej .  D e p u to w a n y  J u s th  
z a in te rp e lo w a ł  p re z e s a  g a b in e tu ,  czy p r a w d ą  
je s t ,  że p a p ie ż  w y ra z i ł  w o b e c  a r c y b i s k u p a  S t a -  
d le ra  u b o le w a n ie  sw o je  z p o w o d u ,  iż n ie  p r z e d ­
ło żo n o  stolicy św ię te j  d o  z a tw ie rd z e n ia  ow e j  
n a g a n y ,  jak ie j  m u  u d z ie lo n o  rz e k o m o  w sk u te k  
w ła sn e j  in ic ja ty w y  kró la .  Szell o d p o w ie d z ia ł ,  że 
w ia d o m o ś ć  ta  j e s t  w y tw o r e m  w y o b ra ź n i .  O jciec 
św . p rz y ją ł  S ta d l e r a  ta k ,  j a k  p r z y jm u je  w  ro k u  
ju b i le u s z o w y m  w szys tk ich  in n y c h  a r c y p a s te r z y .

Sankcja cesarska.
W i e d e ń  14 l i s to p a d a .  W iener Z tg . d o ­

nosi : C esa rz  s a n k c jo n o w a ł  p ro j e k t  u s t a w y
u c h w a lo n e j  p rzez  s e jm  galicyjski,  m o c ą  k tó re j  
w łaśc ic ie le  d o m ó w  w  Białej o b o w ią z a n i  s ą  p o ­
łączyć sw o je  d o m y  z m ie js k im  w o d o c ią g ie m ;  
n a d to  u s t a w a  t a  zezw a la  g m in ie  B ia łe j  n a  
p o b ó r  g m in n e g o  p o d a tk u  c z y n szq w eg o  i p o ­
d a tk u  zą p o b ie r a n ię  w o d y .

Ruch w y b o rc zy ,
I n n s b r u c k  14 l i s to p a d a .  O r g a n  b a r .  

D ip a u ie g o  o św iad cza ,  iż b a r o n  D ip a u l i  n ie  p r z y j ­
m ie  m a n d a t u  z w iększej w ła sn o ś c i  i a lb o  b ę ­
dzie  w y b r a n y  z V k urj i ,  a lb o  w ca le  d o  l a d y  
p a ń s t w a  n ie  w ejdz ie .

Dym isja ministra Rezeka.
P r a g a  14 l i s to p a d a .  T u te j s z y  k o r e s p o n ­

d e n t  P ilze n sk ych  L is tó w  r o z m a w ia ł  z j e d n y m  
z w p ły w o w y c h  p o s łów ,  k tó r y  m u  po w ied z ia ł ,  
że d r .  R e z e k  p o d a  się w k ró tc e  d o  d y m is j i  z t e ­
go  p o w o d u ,  iż g a b in e t  d r a  K o e rb e ra  j e s t  b a r ­
dziej n iep rz y c h y ln ie  u s p o s o b io n y  dla C zech ó w  
w  s p r a w i e  ję zy k o w e j ,  niż by ł  g a b i n e t  k o a -  
iicyjny.

D a le j  o św iad czy ł  t e n  pose ł ,  że p e w n e m  
je s t ,  iż o b s t ru k c ja  w y b u c h n ie  p o n o w n ie  w  p a r ­
la m e n c ie  i to  w  n a jo s t rz e js z y  sp o s ó b .

Z  parlamentu francuskiego.
P ą r y i  14 l i s to p a d a .  Izba  d e p u to w a n y c h  

o d b y ła  w c zo ra j  d w a  p o s j e d z e n ia ; n a  p r z e d p o -

łu d n io w e i r .  toczy ła  się d y sk u s ja  g e n e r a l n a  n a d  
b u d ż e te m .  M in is te r  C a il lau x  zw róc ił  u w a g ę  na  
ko n iecz n o ść  u p o r z ą d k o w a n ia  b u d ż e tu  p a ń s t w a  i 
p rz y s tą p ie n ia  do  a m o r ty z a c j i  d łu g ó w  p a ń s t w o ­
w ych .  F r a n c j a  m a  n a jn ie k o rz y s tn ie j s z y  b u d ż e t  
ze w szystk ich  p ań s tw 7, k tó ry  n ie  s to i w  ż a d n y m  
s to s u n k u  do b o g a c tw a  k ra ju .  W  ty m  k ie ru n k u  
sto i  F r a n c j a  o b ecn ie  o w ie le  go rze j ,  an iże li p o d  
daw m ie jszym i r z ą d a m i  i gorze j od  w ielu  in n y c h  
p a ń s t w .  M in is te r  z aznaczy ł  jeszcze  r az  p o tr z e b ę  
a m o r ty z a c j i  d ługu  p a ń s tw o w e g o  i p ro s i ł  izbę, 
a b y  była  o szczęd ną  w u c h w a la n iu  k redy tó w 7. 
D y sk u s ję  g e n e r a l n ą  u k o ń c zo n o .

N a  p os ied ze n iu  p o j o ł u d m o w e m  o b r a d o w a ­
n o  n a d  p ro j e k te m  u s ta w y ,  w s p r a w ie  r e f o rm y  
p o d a t k ó w  od  n a p o jó w .

Środki ochronne na kolejach.
W i e d e ń  14 listopn da . P o d  p r z e w o d n i ­

c tw e m  m in i s t r a  kolei, W il te k a ,  o d b y ła  się w c z o ­
r a j  n a r a d a  n a d  ś r o d k a m i  o c h ro n n y m i ,  k tó i e b y  
za p o b ie g a ły  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  g ó rn e g o  p rz e ­
w o d u  p rzy  w ied eń sk ie j  kolei e lek try czne j .  T y m i  
d n ia m i  zda rzy ł  się b o w iem  w7 W ie d n iu  n ieszczę­
ś l iw y  w y p a d e k  w sk u tek  tego ,  iż d r u t  te l e fo n i ­
czny p r z e r w a ł  się i zaw ad z ił  o d r u t y  kolei e le­
k tryczn e j .  O s iąg n ię to  zu pc lng i  p o ro z u m ie n ie  co 
do  tycli ś ro d k ó w ,  k tó re  n ie w ą tp l iw ie  zapewni;} 
p u b l iczn o śc i  j a k  na jw ięk sze  b ezp ie c z e ń s tw o .  — 
M in is te r s tw o  kolei z a m ie rz a  p rz e p r o w a d z ić  a n a ­
log iczne  za rz ą d z e n ia  p rzy  w szystk ich  in n y c h  k o ­
le jach  e le k t ry c zn y c h  w A u s tr j i .

Rewolucjoniści macedońscy.
B u k a r e s z t  14 l i s to p a d a .  W  p o n ie d z i a ­

łek ro zp o c zą ł  się p rzed  p rzys ięg ły m i p ro c e s  
p rz e c iw  cz ło n k o m  rew o lu c y jn e g o  k o m i te tu  m a ­
c e d o ńsk ieg o ,  o sk a rż o n y m  o z a m o r d o w a n i e  a g e n ta  
F i to w s k ie g o  i p ro fe s o ra  M ih a i le an u .  W  p o n ie ­
dz ia łek  w y lo s o w a n o  p rzy s ięg łyc h  i u k o n s t y tu o ­
w a ł  się t r y b u n a ł ,  k tó r e m u  p rz e w o d n ic z y  r a d c a  
a p e la c y jn y  d r .  D ju v a r i .  W ła ś c iw a  r o z p r a w a  ro z ­
poczę ła  się w c zo ra j  i t r w a ła  o d  g o d z in y  12tej 
w  p o łu d n ie  d o  6 te j  w ieczo rem .

Dla crała  d y p lo m a ty c z n e g o  i d la  s p r a w o ­
z d a w c ó w  d z ien n ik a rsk ich ,  k tó ry c h  w ielu  p r z y ­
by ło  z za g ran icy ,  z a r e z e r w o w a n o  o so b n e  m ie jsca .

B u k a r e s z t  14 l i s to p a d a .  W  p roces ie  
o z a m o r d o w a n ie  F i to w s k ie g o  i p ro f .  M ih a i lean u ,  
z 2 2  o sk a rż o n y c h  ja w i ło  się ty .k o  9. Co do  
w szys tk ich  in n y c h  z a p a d n ie  w y ro k  zaocznie .  Na 
w czo ra jsze j  ro z p r a w ie  o d c z y ta n o  d o p ie ro  b a rd z o  
o b s z e r n y  a k t  o sk a rże n ia .

B u k a r e s z t  14 l i s to p a d a .  W  p roces ie
0 z a m o r d o w a n i e  p ro f .  M ih a i le a n u  p o  o d c z y ta ­
n iu  a k tu  o sk a rże n ia ,  p r z e s łu c h iw a n o  w c zo ra j  
B o iczew a i I l iew a, m o r d e r c ó w  F ito w sk ieg o .  l l iew  
p rzy zn a ł  się do  w in y  i o św iad czy ł ,  że S o v a to w  
polecił m u  z a m o r d o w a ć  F i to w sk ieg o .

Zam ordowana p rze z patrol w ojskow y.
B u d a p e s z t  14 l i s to p a d a .  W  S zeg ed y n ie  

p a t r o l  4 6  p u łk u  p ie c h o ty ,  k tó ry  k rąży ł w  
pob liżu  p ro c h o w n i ,  d o k o n a ł  z a m a c h u  n a  ro d z in ę  
g a jo w e g o  Józefa  S ta r e g o .  —  J e d e n  z żołn ierzy , 
k tó rzy  należeli  do  p a t r o lu ,  kocha ł  się w  có rce  
g a jo w eg o ,  a le  bez  w z a je m n o śc i .  O n e g d a j  oko ło  
g. 7 w ie czo re m  p a t ro l ,  z łożony  z cz te rech  żo ł­
n ierzy ,  p r z y m a s z e ro w a ł  p rz e d  d o m  g a jo w e g o .  
P s y  g a jo w e g o  zaczęły szczekać  na  żo łn ierzy ,  a 
có rk a  g a jo w e g o ,  ch cąc  się d ow iedz ieć ,  d laczego  
p sy  szczeka ją ,  w ysz ła  z c h a ty  i s t a n ę ła  w  drzw  iach. 
W  tej chw ili  p a d ł  s trza ł ,  ku la  tra f i ła  ją  w  piers i
1 po łoży ła  t r u p e m  n a  m ie jscu .  R ó w n ie ż  S ta r y  i 
j eg o  ż o n a  zosta li  r a n i e n i  s t r z a ła m i  z k a ra b in ó w .  
Z b r o d n ia r z y  uw ięz io no .

Aresztow anie.
W i e d e ń  14 l i s to p a d a .  In ż y n ie r  J a n  II- 

nicki, k tó ry ,  jak  to  d on ie ś l i śm y ,  p rzeg ra ł  o n e ­
g da j  w7 w ie d e ń sk im  sądz ie  k r a jo w y m  dla s p r a w  
cy w iln ych  p ro ces  p rzeciw  p a n i j A u g .  B. o z w ro t  
p o w ie rz o n y c h  je j  rz ek o m o  70Ó 0 f r a n k ó w ,  w y ­
g ra n y c h  w  M o n te  C ar lo ,  zo s ta ł  w c zo ra j  a r e s z to ­
w a n y .  A re s z to w a n ie  n a s tą p i ło  n a  p o d s t a w ie  d o ­
n ie s ien ia  n ie jak ie j  F ran c iszk i  H .,  k tó r a  go  o s k a r ­
żyła, iż z a p o z n a ł  się z n ią  i p o d  p re t e k s te m ,  iż 
się z n ią  ożen i,  w y łudz ił  od  n ie j 1800  koron .

Zam ach.
B e l g r a d  14 l i s to p a d a .  W  h o te lu  T u -  

r a t i  w  S k op lj i ,  j e d e n  z w y b i tn y c h  B u łgarów 7 d o ­
k o n a ł  z a m a c h u  n a  re k to ra  s e m i n a r j u m  w  P r i -  
z ren dz ie ,  S te f a n a  D im i t r i jew icza .  Z a m a c h  le n  w y ­
w oła ł  w ś ró d  S e r b ó w  wielk ie  w z b u rz e n ie  przeciw7 
B u łg a ro m .

Kolej dojazdowa do salin.
W ie d e ń  14 l i s to p a d a .  O d wielu la t  u r -  

g o w a n a  s p r a w a  b u d o w y  kolei d o ja z d o w e j  ze 
s tac ji  K a łu sz  d o  salin , zo s ta ła  p o m y ś ln ie  z a ł a ­
tw io n ą .  Z b u d o w a n ą  z o s ta n ie  z t e g o r o c z n e g o  
n a d z w y c z a jn e g o  k re d y tu  sa l in a rn e g o .

Katastrofa w kopalni.
B r t ix  14 l i s to p a d a .  W  szybie  „ P lu t o "  

koło W ie s a  n a s tą p i ł a  w czo ra j  ek sp lo z ja .  O ile d o ­
ty ch cz as  w ia d o m o ,  d w ó c h  czy trzech  g ó rn ik ó w  
j e s t  ciężko, a w7ielu lekko r a n n y c h .  T a k ż e  d w a j  
in ż y n ie ro w i^  odnieś li  ciężkie r a n y .

B r i ix  14 l i s to p a d a .  P o d łu g  dalszych  w ia ­
d om ośc i  o w y b u c h u ,  2 0  g ó rn ik ó w  je s t  ciężko 
p o ra n io n y c h .

O b e r l e u t e n s d o r f  14 l i s to pad a .  P o ­
d ług  p óźn ie jszyc l i  d o n ie s ie ń  n a s t ą p i ły  w  szybie  
„ P lu to "  2 ek sp lo z je ;  4  u rz ę d n ik ó w  k o p a ln i a ­
n y ch ,  9  g ó rn ik ó w  zg inę ło  n a  m ie jscu ,  9  j e s t  
r a n n y c h  ciężko, a  10 lekko,

Z  parlamentu niemieckiego.
B e r l in  14 l i s to p ad a .  N iem ieck i  E eichstag  

zos ta ł  dziś o tw a r t y  m o w ą  t r o n o w ą  p rzez  cesa rza  
W i lh e lm a .  N a w7s tęp ie  sw ej m o w y ,  o m a w ia j ą c  
o b sz e rn ie  o s t a tn i e  z a jśc ia  w  C h in a c h ,  o ś w i a d ­
czył cesarz ,  że r z ą d y  w  o b e c n y c h  o b r a d a c h  o b  
j a w ia j ą  z u p e łn ą  zgodę i j e d y n e  życzenie ,  a b y  

i z n o w u  j a k  n a j ry c h le j  p r z y w ró c o n e  by ły  n o r ­
m a l n e  s to su n k i  w  C h in a c h .  P r z e d t e m  j e d n a k  

' p o t r z e b a  u k a r a ć  g łó w n y ch  w in o w a jc ó w ,  k on ie  
e z n e m  też  j e s t  o t r z y m a n ie  g w a ra n c j i ,  że po iło  
b n c  zak łócen ia  p o k o ju  św ia to w e g o  n ie  p o w tó r z ą  
się w ięcej. C esa rz  by łby  c h ę tn ie  zwrołał p a r ła  
n ie n t  n a ty c h m ia s t  po  w y b u c h u  zajść  w  C h in a c h ,  
alo  w ó w cza s  b rak ło  o d p o w ie d n ie j  p o d s t a w y  
n ie  m o żn a  by ło  w iedz ieć ,  j a k  w ysok ie j  s u m y  
p o t r z e b a  n a  w y p ra w ę  c h iń s k ą .  T e r a z  m o ż n a  j ą  
m n ie j  w ięcej d o k ła d n ie  obliczyć i p a r l a m e n t o w i  
p rzed ło żo n e  b ę d ą  ż ą d a n ia  o d p o w ie d n ic h  k re d y ­
tó w . C esa rz  s p o d z ie w a  się, że E c ic h s ta t  u c h w a l i  

, w szys tk ie  tc  k re d y ty ,  ZMiażywszy, że chodz i  tu  
n ie ty lk o  o o c h ro n ę  n ie m ieck ich  in t e r e s ó w  lecz 
h o n o r u  N iem iec .  S to s u n k i  z w szy s lk iem i m o ­
c a r s tw a m i  są  n a d a l  p rzy jaz n e .  C e sa rz  w s p o m n ia ł  
da le j  o śm ie rc i  sw eg o  w ie rn e g o  i d rog iego  p rz y ­

jac ie la ,  k ró la  H u m b e r t a ,  k tó r y  p o d c z a s  p e łn ie n ia  
k ró lew sk ieg o  z a w o d u ,  p a d ł  o f ia rą  n ie g o d z iw e g o  
z a m a c h u .  W  k o ń c u  z azn ac za  m o w a  t r o n o w a  
su k cesy  n ie m ieck ieg o  p rz e m y s łu  na  ś w ia to w e j  
w y s ta w ie  w P a r y ż u  i z a p o w ia d a  ca ły  szereg  
u s t a w  e k o n o m ic z n y c h ,  k tó r e  w7 n a jb l iż szy m  cza­
sie p r z y jd ą  p o d  o b r a d y  p a r l a m e n t u .

M ow ę t r o n o w ą  p rz y ję to  g ro m k im i  o k rz y k a ­
mi „ H u r r a " .

Konferencje biskupów o pojedynkach.
W i e d e ń  14 l i s to p a d a .  Yat-erland  ogłasza  

o św iad c zen ie  k o m i te tu  b isku pó w 7 z A u s t r j i  o p o ­
j e d y n k a c h .  W  o św ia d c z e n iu  t e m  p o w ie d z ia n o ,  
że a u s t r j a c c y  b isk u p i  ju ż  d n ia  14 l i s to p a d a  
189 1  w y s to s o w a l i  do  ca łego  g a b in e t u  p o d a n ie ,  
w  k tó r e m  z w r a c a ją  u w a g ę  r z ą d u  n a  p o tę p ie n ia  
g o d n y ,  p a n u ją c y  zw ycza j p o je d y n k ó w 7, s p rz e c i­
w ia ją c y -ą ię  w sze lk im  z a s a d o m  bo sk im  i lu d zk o ­
ści. N a  teg o ro cz n e j  j e s ie n n e j  k o n fe r e n c j i  b isk u p i  
z a jm o w a l i  się. p o w tó r n i e  t ą  s p r a w ą  i uchw alil i  
w e z w a ć  w sp o s ó b  b a rd z o  en e rg ic zn y  w ie rn y c h ,  
a b y  zarzuci l i  zw ycza j p o je d y n k o w a n ia  się, k tó ry  
s to i  w  sp rzecznośc i z u s t a w a m i ,  a szczególnie  
z p r z e p i s a m i  kościoła .  B iskup i w y r a ż a ją  źycze- 
nio j  a b y  w y c h o w a n ie  o p ie r a ło  się n a  z a s a d a c h  
c h rze śc ja ń sk ic h .  w  te n  b o w ie m  sp o s ó b  ludzie  
d o jd ą  do  'p ra w d z iw e g o  po jęc ia  h o n o r u .

Mowa Hicksbeacha.
B r i s t o l  14 l i s to p a d a .  K a n c le rz  s k a r b u  

H ick sb e ac l i  w ygłosi ł  1u p rz e m o w ę .  P o w iedz ia ł ,  
że r ząd  w7 o b ecn e j  sy tu a c j i  n ie  w idzi możliw7ości, 
a b y  is tn ie ją c e  p o d a tk i  by ły  z m n ie js z o n e ,  n a t o ­
m i a s t  będ z ie  się s ta ra ł ,  a b y  n o w y c h  nie  z a p r o ­
w ad z a ć .  M ów ca  sp o d z ie w a  się, że p o d c z a s  u -  
c h w a la n ia  p rzysz łego  b u d ż e tu ,  k tó ry  te r a z  z a ­
w ie ra ł  w ielk ie  kosz ta  w o je n n e ,  w o jn a  w7 A fryce  
poi.  będz ie  ju ż  z u p e łn ie  u k o ń c  o n a :  z w ra c a
u w a g ę  n a  to , że T r a n s w a a l  p o s ia d a  b a rd z o  
w ielk ie  b o g a c tw a ,  k tó re  b ę d ą  w s ta n ic  p o k ry ć  
k o sz ta  w o je n n e .

Żydzi na uniwersytetach i w szkołach śre­
dnich w Austrji. W edług urzędowych sprawozdań 
■/. r. 1 898 .  było w roku 189 8  na uniwersytetach 
w Auslrji 2 .5 0 9  żydów, t. j. 17 procent wszystkich 
słuchaczy. Najwięcej stosunkowo było żydów na un i­
wersytecie w Czerniowcacb (39  pr.), na niemieckim 
uniwersytecie w Pradze (3 2 '9  pręt.;, w W iedniu 
(25 4 pr.), we Lwowie (1 9 '7  pr.) i w Krakowie 
( 1 7 1  pr.). Na uniwersytecie czeskim w Pradze by­
ło żydów tylko 2 '5  pr., w Gracu 1 '6  pr., w lnns- 
brucku (15 pr.

Na techniki uczęszczało 702  żydów, czyli 
17 3 pr. Na politechnice wiedeńskiej było 26 8 pr. 
żydów, w Pradze na niemieckiej technice 2 5 '3  pr.. 
w Bernie 21 pr.

W  gimnazjach w Austrji było 8 .30 1  żydów, 
c/.yli 14 procent. Z tego wypada na Galicję 2 .6 2 0 ,  
na Austrję dolną 1 .89 7 ,  na Czechy 1 .747 ,  na Mo­
rawy 88 1 ,  na Bukowinę 805.

W  szkołach realnych było żydów 3 .4 9 0 ,  czyli 
13 procen t;  z tego w Auslrji dolnej było 1 .021 ,  
w Czechach 80 4 ,  na Morawach 7 26 ,  w Galicji 
3 7 4 ,  a na Bukowinie 248.

B e r l in  14 l i s to p a d a .  N ord. AU g. Z tg . d o ­
nosi ,  że cesa rz  W ilh e lm  za p o w ie d z ia ł  by ł sw e  
p rz y b y c ie  n a  o b ia d ,  k tó ry się m ia ł  o d b y ć  w czo ­
ra j  u k a nc le rza  B u e lo w ac

M a d r y t  14 l i s t o p a d a .  P o d c z a s  w a lk i  b y ­
k ó w  w C ed reg u ez  w  p ro w in c j i  A l ik a n te ,  z a ła ­
m a ła  się t r y b u n a ; 12 o só b  je s t  z a b i ty c h ,  a
2 0 0  r a n n y c h .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Dyrektor M ieczysław Sołtys zawiadomił 

nas o rezygnacji ze stanowiska recenzenta muzy­
cznego w D zie n n ik u  P o lsk im  i pomimo usilnych 
próśb nie cofnął swego postanowienia. Z przykro­
ścią musieliśmy się pogodzić z tym faktem, szcze­
rze żałując straty tak wybitnego znawcy i zawsze 
sprawiedliwego a bezstronnego krytyka.

Tyfus we Lwowie. Wczoraj zgłoszono jeden 
wypadek przy ul. Pijarów 1. 25, gdzie zapadł jakiś 
handlowiec, przy ul. Łyczakowskiej 1. 21 , gdzie za­
chorował uczeń V gimnazjum, przy ul. Źródlanej 1. 
30, w pałacu a rcyb iskup im , gdzie zachorował k a ­
merdyner, z ul. Ormiańskiej 1. 30  zaś notują dwa 
wypadki.

Wypadek przy ul. Źródlanej zawleczony został 
prawdopodobnie •/. Kleparowa, gdzie tyfus przybiera 
charakter epidemiczny. W  pałacu arcybiskupim i przy 
ul. Ormiańskiej wypadki nie są świeże, ale daw niej­
sze już, teraz zaś dopiero zostały rozpoznane i zgło­
szone.

N a p a d  n a  p .  G o e t z a .  Z Krakowa donoszą, 
że śledztwo w sprawie napadu na p. Goetza w Oko­
cimie, postępuje bardzo szybko naprzód tak, że roz­
praw a odbędzie się już  w styczniu.

Próbki stylu jednego z pism lwowskich.
Święta czystości języka polskiego, czemuż tak nie­
godziwie znęcają się nad tobą niektóre z pism n a ­
szych lwowskich?...  W  jedneni z nich czytamy np. 
w notatce kronikarskiej donoszącej o wyniku pro­
cesu p. Brcitera takie liistorje: Zdaje się, że wieść 
o tem musiała dojść i do sądu karnego i p r z e ­
w o d n i c z ą c y ,  r a c i c a  p. P li i 1 i p p p r o w a d z i ł  
r o z p r a w ę  w ten sposób, aby jak  najmniej m ó­
wiono o nieobecnych, a że rzecz cala o to się to­
czyła, czy p. Czarniakowski raz był „dogodnym", 
a drugi raz „niedogodnym" świadkiem dla dra Loe- 
wensteina w sądzie polubownym, a r a d c a  P h i -  
l i p p  o s z c z ę d z a ł  n i e o b e c n y c l i  i z a m k n ą ł  
postępowanie dowodowe, odrzucając wnioski obu 
stron co do przesłuchania nowych świadków, w i ę c  
s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  o ś w i a d c z y l i ,  i ż  
u c h y l a j ą  s i ę  od wydania werdyktu dla braku 
materjatu dowodowego i dopiero na uwagę prze­
wodniczącego, iż tego procedura karna nie dopu 
szcza, jednogłośnie uwolnili od winy p. Breitera.

W  tem sam em piśmie w  recenzji z „Zaezaro 
wanego kola", czytamy takie rzeczy: „Dzieło to na­
pisane z wielkiem natchnieniem poetyckiem, m im o(?) ,  
żc przedstawienie trwało blisko pięć godzin „ W y­
stawa jest nadzwyczaj piękną. Ją samą (?) można 
już  z przyjemnością oglądać (!) . “ Tylko kosljmny 
t y m  r a z e m  (!) nic dopisały, j a k  z r e s z t ą  z w y ­
k l e  (?) we Lwowie. Prócz tedy takich kwiatków, 
jak „swojej (?) Boruty", że „zgryzoty sumienia 
p e t .  n ę l y  (!) Jaśka na  dno jeziora i td .“ , znajdu­
jem y w t ■ j bajecznej recenzji jeszcze t kiej budowy 
zdanie: Właściwie z akcjami głównymi, ho oprócz 
powyższej, tworzącej zaczarowane koło zbrodniczych 
namiętności,  jes t jeszcze druga opowieść, a miano­
wicie o głupim Maciusiu.

Wolny bilet na najlepsze (tylko najlepsze!.. .)  
miejsce trzeciego piętra w nowym teatrze temu, 
któryby w tem drugiem zdaniu po kropce znalazł 
podmiot, lub orzeczenie. Myśmy bowiem mimo usil­
nych starań nie mogli tego dokazać. To się nazywa 
secesja...

W ściekły pies w internacie. Z Sokala 
piszą: Zaszedł tu nader przykry w ypadek: Po So­
kalu włóczył się jakiś bezpański pies, o podejrzanej 
fizjognomji. A ponieważ teraz wszystko co żyje, a 
względnie co dzierży w mieście władzę, zajęte wy­
borami, przeto pies wałęsał się swobodnie, aż za­
szedł na : odwórze internatu. Młodzież sem inarjum, 
zobaczywszy pięknego „pudla" ,  zaprosiła go w po­
dwoje internatu, aby go ogrzać,, nakarmili i z nim 
się pobawić. Lecz o dziwo! — pies nie ch c ko­
rzystać 7. uprzejmości młodzieży — widocznie jadło 
inlernackie mu nie smakuje — jeść cały dzień nic 
chce — snać pochodzi z lepszego domu. Nie dosyć 
na tem. Za gościnność odpłacił się biedakom bardzo 
brzydko, bo trzech kandydatów z IV roku scniin. 
ukąsił i dopiero wtedy wyrzucono intruza za drzwi. 
Uciekając z in ternatu pokąsał po drodze jeszcze j e ­
dnego ucznia semin. i jednego żydka — razem osób 
5. Psa zabito dopiero w .sąsiedniej wsi Zawiszni, a 
sekcja wykazała, że był dotknięty wścieklizną, więc 
pokąsanych odesłano dc Krakowa do dra Bujwida.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  14 listopada.

(fr.)  Na giełdzie rozeszła się dziś alarmująca 
pogłoska, jakoby car poważnie za borował. Wywołała 
ona początkowo znaczne osłabienie się tendencji, 
w dalszym jednak  ciągu obrotów nadeszły doniesie­
nia uspokajające, potwierdzające chorobę carską jako 
lekką influenzę, nic dającą powodu do żadnych 
obaw, wobec czego ruch giełdowy wrócił na no r­
malne lory. W  Berlinie była znaczna baussa, gdyż 
tamteisza parlja spekulantów na zniżkę w obec po­
tężnego prądu zwyżkowego, wiejącego dziś z Ame­
ryki, uważa za właściwe kapitulować i odkupuje 
sprzedawane in  blanco papiery, celem pokrycia 
swych zobowiązań. Z Pragi donoszą, że wobec 
walki konkurencyjnej hu t węgierskich musiały kar­
telowe buty żelaza w Czechach po raz drugi w ciągu 

stopada obniżyć ceny żelaza w sztahacb. Obniżenie 
to wynosi praw ie 2 korony na centnarze. Rząd buł­
garski pr gnąc powiększyć dochody państwowe, za­
mierza podwyższyć znacznie akoje na wszystkie spi- 
rytualja, nafty, cukier, 7.apalki, perfumy i inne arty­
kuły, sprowadzane do Butgarji w znacznych ilościach 
z Austrji.

Wifltfeń 14 listopada. Zamrnięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcie austr. Zakł. kredvt. 664'50, Akcjo wesr. Zakł. kred. 
668-— . Akcje Anglobanku 2 7 3 - -  Akcje Unionbanku 
545-—, Akcje Laenderbanko 413 25 Akcje tM.nkvereinu 
470'—, Akcje Bodencredit 873 —. Akcje g-d Banku hipo 
lecznego — -•—, Ak je k ilei państw f>60 50, Akcje kolei 
pobidn. 113'50, Akcje tranów li: -,r- 253 50, ut. b)
24S-— . Akcje kol. Elhethal 173—. r t  • k >!. Połn icar-j 
fi‘2'20, Akcje kol. Cierniowie.-ki ■: 535 —. Ak je Atpiny 
431-—, Akcje Rima Mur.in.i 487-— Akcje nrnt-dóego 
Tow. żel. 1680'— tow. —' —, -'keje ! 'liryk, br mi 2 t2 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 'z85—. ' :b ig <v-v. <n leiun
91'—, Renta majowa ?8 15. An<:.-. renta koron. J+8*.V», 
Węgierska renta k ro so w a  9!) 35. 58 t. t r ty  Tow. kred, 
ziems. 9120, 4 proc. listy Banko kraj. 92-— 4 i pfti proc 
listy Banku kraj. 98 90, 4 pr.*- listy B.i-im hip. 8 ‘ 50, 
4 i pół proc. listy Banku tupot. 9-0.50, 5 pr.*-. lisiy 
Banku hipol. 109-.50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95'ó ) 
4 proc. Gal. pot. krni i  -oka t8-H V2‘— 4 proc. o>
żYezka in. Lwowa ‘•7 75 L isy w » -» i . '  106— Mi.-k 
117 72 Butle 2.54 25

Przyjesiiali ab Lwowa.
dnia 14 listopada 1900 r.

HUTEl., IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwsi- - 
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja Hr. W. Dziedu- 
szyec.y z JezupoU. J. Borowicz z Nowego Targu W. D u­
dziński Nowego Targu. S. Jędrzejow cze z Jasionki. U. 
Schefzik z W iednia. M. Kollmann z W iednia. A. W echsler 
z W iednia. A. Niemczynowski z Zakopanego Dr J. 
Streyćek z Pragi. B. W ahl z H ernianstadu. L. Piotrow­
scy i  Bercdyniec. T. Sroczyński z Jasła. H. Zednik z 
Scliillz. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. H. Junkowsky z 
Berna. O. Slelansky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. L. DęhicU z Jaworowa, 
l ir .  Weis -nhof z Rus iej wsi B . Jort.asz Koch z T arno­
wa. h r .  A. Starzyński z Dąbrówki. Bi-. L. B ruckm ann z 
Monasterzysk. Br. W. zzenlierger z Budapesztu. J. Krzy­
żanowski z Hulcza. K. Romański z Uhladówki. E. Ba­
czyński z W iednia. Dr. J. W eigert z Stroniatyna. Dr. W. 
W ilusz z Jasła, F. Raczyńska z W iednia. O. Sala z Wy­
socka. M. Priwoźnik z Budapesztu. W. Kozłowski z Niżan- 
kowiec. W. Jankowski z Genewy. A. Kodolicz z Kołomyi. 
M. Lewandowska z Rekliniec. Z. Fitipek i  Wi d n ia . S. 
Chnmicki z Tarnopola.

(Huhryka ta me pochodzi od redakcji, która leż me bierze 
na siebie Żadnej za nia o iimwiedzialnośen.

A telier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykopuje się 
plombowanie, wyjmowanie zęhów bez holu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocic bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są ci sn n i pracowmcy jak po 
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury u -kutecznia się 
odwrotnie.

A te l ie r  o tw a r ło  prze/,  r a ty  dza-n.  31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Kąpiele w świetle elektrycznem

skulrczne w reum atyzm ie, ischias, ncurasthem ji 
i otyłości.

Dr. Megeżyński, Koralnicka 4.

Dr. Zenon te d k o
b. dyrekl.ur szpitala w Husiatynm, długoletni seknndarjusz 

na oddziale ehinngi. znym w szpitalu powszecrmym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a ,  h  c h i r u r g i c z n y c h  
od Łrodzmy 3 —5 popołudniu.

nr. 72 z 15 iislopad i br. 
wyszadt już z druku i za­
wiera ni n o s t w o oko­
licznościowych artykułów  
humorystycznych, oraz ko- 

  lorowe ilustracje.
09** Egzemplarz 40 hel.

Prenum erala kw artalna we Lwowie 2 k o r., na prowincii 
2 kor. 40 hel.

SMIGUSA
Kantor wymiany

c. t. igrzyi galic. alcyinegi Banki Upolectatgo
kupuje i sprząc „je 70

; wszelkie iiantery wartościowe i m ii ts
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

C  o l o s s e u m T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I G E J B
pod d y n  kr ją  "50

kCi I A  K 8 T A  T I K > K N A

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie ń  s  (w  n ie d z ie lę  d w a  p rzed sta  v ien i^ ), 
Występy pierwrzorzęJrych sił artystycznych. 

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ć r. 
BI ty mzfe-niej d ■ ni by cła w | i  rze d..e nkóiw p. r ohn , Ki rola L j  y.iia JA



D Z IE N N IK  P O L S K I  i  d n iu  15  l i s to p a d a i VOU r

M Ę C Z E N N I C A  PYCHY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

V . M O N N IO T A .

Ś w iat n ie istniał dla m nie, ziem ia m ogła 
zapaść się, a nicby to m nie nie obeszło... D o­
piero, gdy straszna cisza śm ierci zw iastow ała, 
że w szystko się skończyło, a m nie .zdołano na­
reszcie przywołać do życia, Hortensja i panna  
Marta ośm ieliły się przypom ieć mi listy, porzu­
cone gdzieś na biurku.

— Droga R afaelo — rzekła panna Marta —  
nikt prócz ciebie nie ma prawa przełam ać pie­
czątki, a trzeba koniecznie dowiedzieć się, dla­
czego piszą raz po raz... Musi w tern być jakiś 
powód naglący. Odwagi, m oje biedne dziecko ! 
Tw ój syn przeszedł do lepszego życia...

—  Do lepszego życia..', bez swojej m atk i? !  
On m nie jed*ę tylko kochał, bezem nie nie po­
trafi być szczęśliwym .

— P jz y  Boskiej pom ocy połączysz się z nim  
kiedyś w niebie...

— Zostaje ci drugi jeszcze aniołek na po­
ciechę — rzekła ze łzami Hortensja. — P ow in ­
naś żyć dla sw ojej córki.

— Dla mojej córki?... Ona należy do sw e­
go o jc a ; on mi ją zabrał — niechaj nią cieszy 
się sam !

Straszliwy, szyderczy uśm iech wykrzywił 
m oje usta. Przyjaciółki zbladły patrząc na m nie.

— Boleść mięsza ci zm ysły, d ioga R afaelo. 
Gdyby życie twojej córki było w niebezpieczeń­

s tw ie ,  u c z u ła b y ś  d o p ie r o  j a k  ci j e s t  d ro g ą .  C zy­
ta j ,  i o c h a n a  m o ja ,  czy ta j . . .

M a c h in a ln ie  p r z e ł a m a ła m  p ieczą tkę .
—  J a k  j a  p o w ie m  A lb e r to w i  o s w o je m  

s t r a s z n e m  n ie s z c z ę śc iu ! —  z a w o ła ła m ,  c h w y ta ją c  
się o b u r ą c  za  g łow ę . — O n  k o c h a ł  K a r lo s a ,  o n  
m i  n ig dy  tego n ie  d a r u j e !  Może k to  do  n iego  
ju ż  n a p is a ł ,  a  to  j e s t  jeg o  od p o w ied ź . . .  N ie  chcę 
je j  czy tać .. .

— M oja  d ro g a  —  rzek ła  p a n n a  M a r ta  u s p o ­
k a ja ją c o  — z a p o m in a s z ,  że h r a b i a  n ie  m ó g ł  j e ­
szcze o d e b r a ć  ż a ło b n e j  w i a d o m o ś c i ; P a n  j e s t  
ta k  od leg łe  o d  P a r y ż a .  D o no s i  ci z a p e w n e  o 
z d ro w iu  Celinki.

— T o  p a n i  p rzeczy ta j . . .  — rze k ła m , o d ­
d a ją c  list. -  P rz e c z y ta j  i p o w ie d z  m i, co pisze.

P a n n a  M a r ta  w m i lczen iu  p rzeb ie g ła  list 
o czy m a .

— M ów  p a n i ,  co p is z ą !  — nag le  z a w o ­
ła ła m .

— N i e s t e t y ! c h o ro b a  z a t r w a ż a j ą c e  uczyniła  
p o s tęp y  i

— C zy ta j  p a n i  list p ó ź n ie jszy ! . . .
— M oja  d ro g a  —  rzek ła  p a n n a  M a r ta  — 

rz u c iw szy  o k iem  n a  kilka s łó w  p is a n y c h  w  w ie l­
k im  p o śp ie c h u  — p ro sz ę  cię, a b y ś  p rz y b y ła  n ie ­
zw łocznie .  M usisz  je c h a ć  dziś .. . n ie  t r a c ą c  chw ili . . .

—  J a k to  ? Czyż n ie d o s y ć  w y c i e r p i a ł a m : 
m a m ż e  opuśc ić  m e g o  s y n a  ?

— D ro g a  R a fa e lo ,  s t r a s z n y  zbieg  okoli-  
nośc i ,  a le  B ó g  ci d o d a  siły...  Myśl te raz  tylko 
o córce.. .  sy n  ju ż  cię n ie  p o t r z e b u je .  J a  p o ja d ę  
z to b ą .

—  M oja  C e l i n k a !... C z em u  j ą  wywieźli ? 
M ó w iłam , że p o d ró ż  j ą  z a b i j e !  T u  b y ła b y  p r z y ­
szła d o  z d ro w ia .  N apiszc ie ,  a b y  m i  odwieźli . . .

b ę d ę  j ą  t r o s k l iw ie  p ie lęg n o w a ła . . .  J e c h a ć  n ie  
m ogę . . .  n ie  m o g ę !

P a n n a  M a r ta  n ie  p r z e s ta w a ła  na lega ć ,  a b y m  
bozw lo czn ie  p o s ła ła  p o  p o c z to w e  konie .

—  N ie !  n ie !  — b r o n i ła m  się z r o z p a c z ą .— 
N ie  ruszę  się s tą d . . .  C e l ink a  n ie  u m r z e ! Czyż 
B ó g  c h c ia łb y  zm u s ić  m n i e  do  b lu ż n ie r s tw a  ? !  
N ie  p rz e r y w a j  m i, .  H o r te n s jo . . .  w ie m  co m ó w ię .  
N ie  j e s t e m  o b łą k a n ą ,  choć p a t rzy sz  sic n a  m n ie  
z t a k ie m  p rz e ra ż e n ie m , . .  P u ść c ie  m n ie  do n iego  
s y n a !  N ie  z a t r z y m u jc ie  m n ie  t u j a j !... S łu c h a j !  — 
d o d a ła m  — m ó d lc ie  się za Gelinkę, m o je  "m o ­
d li tw y  n ieszczęście  je j  p rz y n io są .  J a m  p rzek lę ta  
od  B o ga  ! W  ś lad  za m n ą  idą  klęski s a m e .

W y b u c h ła m  szy d erczy m  ś m i e c h e m ;  p r z y ­
jac ió łk i  m o je  cofnęły  się zd ję te  ś m ie r t e ln ą  
t r w o g ą  z a w o ła ły :

— B o ż e !  P o s t r a d a ł a  zm y s ły !
W  kilka dn i  n a d s z e d ł  list z c z a rn ą  o b w ó d ­

ką  ; A lb e r t  d o n o s i ł  mi, że C elink a  u m a r ł a .
S io s t r a  posz ła  za b r a t e m .  S p o tk a w s z y  się 

w  n ieb ie ,  m o je  d w a  an io łk i  m u s ia ły  l i to w a ć  się 
n a d  s w o ją  n ie szczęsn ą  m a tk ą .

/ o s t a ł a m  b e z d z ie tn ą .
W te d y ,  j a k  m g ła  r o z d a r t a  w ic h re m  u k a ­

zu je  nag le  d n o  n ie z n a n e j  p rz ep aśc i ,  t a k  j a  p o ­
ję ła m  d o p ie r o  ca łą  s t r a sz l iw ą  p ró ż n ię ,  j a k ą  
śm ie rć  có rk i  czyniła  d o ko ła  m n ie .  B o ż e !  T y  
wiesz, że j ą  k o c h a ła m  także .. .

Dziś nic ju ż  n ie  z o s ta w a ło  m i n a  świecie ,  
p ró cz  ro z p a czy  i zg ryzo t  su m ie n ia .

B ied n y  ojciec, z a raz  p o  śm ie rc i  có rk i  d o ­
w iedz ia ł  się o s t r a c ie  sy n a .  B o leść  je g o  b y ła  bez 
g ra n ic ,  a le  p r z y n a jm n ie j  n ie  m ia ł  sobi;- nic do 
w y r z u c e n i a : a  j a  ?

A lb e r t  p rz eb aczy ł  — śm ie rć  n a sz y c h  dzieci

p o w ró c i ł a  m i ich o jca .  W  se rc u  s w o je m  z n a ­
lazł s k a r b y  n i e p r z e b r a n e g o  w sp ó łczu c ia ,  k tó r e  
rozn iec i ły  n a  n o w o  z a g as łą  iskrę  miłości.

W ró c iw s z y  d o  d o m u  z a s ta ł  m n i e  c h o r ą ; 
li tość b y w a  w s z e c h p o tę ż n ą  w  se rc ach  s z la c h e ­
tn y c h .  P ie lę g n o w a ł  m n  e z tro sk l iw o śc ią ,  j a k  
n ieg d y ś  p ie lę g n o w a ł  Gelinkę. B y ła m  p rz y g n ę ­
b io n ą ,  że s t r a c i ł a m  p r a w ie  ś w ia d o m o ś ć  tego, co 
się d o k o ła  m n ie  d z ia ło :  a le  n ie  o p ie r a ła m  się 
jeg o  s t a r a n io m ,  zn o s i ła m  je  o b o ję tn ie ,  j a k  z n o ­
si łam  dziś  w szy s tko .  O n  p rz e s ta w a ł  n a  to m .

P rzy sze d łszy  p o w o li  d o  s ieb ie ,  s p o s t r z e ­
g łam ,  że n a  n o w o  p o d b i ł a m  je g o  se rce .  T o  
p rz e ś w ia d c z e n ie  s p r a w i ło  m i  r a d o ś ć ;  z d a je  m i 
się dziś , k iedy  b a d a m  n a j t a jn i e j s z e  z ak ą tk i  m eg o  
su m ie u ia ,  że p r z e s a d z a ła m  n ieco  m o je  p r z y ­
g n ę b ie n ie ,  a b y  zvviększając je g o  n ie p o k ó j  —  
p o d n iec ić  z n o w u  uczucie .  K ied y  m n i e  w idz ia ł  
z n ę k a n ą ,  g łos  je g o  p rz y b ie ra ł  b r z m ie n ie  n ie w y -  
s lo w io n e j  c z u ło ś c i : sądzi ł ,  że ża łu ję  w in  sw o ic h  
i że zg ryzo ta  m n ie  z a b i j a ; łudzi ł  się, że se rca  
nasze ,  zb l iżone  w s p ó ln e m  n ieszęśc iem ,  p o r o z u ­
m ie ją  s i ę ' t i a r o s z c ie  z so b ą ,  że o d tą d  ra z e m  iść 
b ęd z ie m y  p rzez  życie, k tó r e  s t a ło  się d la  m n ie  
p u s ty n ią .

D ziwił się tylko, że n ie  c h c ia ła m  się w i­
dzieć z jeg o  m a t k ą ; n ie  n a le g a ją c ,  z o b a w y  
s p r a w i e n ia  m i p rzy k rośc i ,  od  czasu  do  czasu  
je d n a k ż e  n a p o m y k a ł ,  o tern.

—  Jeszcze  m e  te raz . . .  jeszcze  t r o c h ę  p ó ­
źnie j —  sz e p ta łe m  b ła g a ln ie .  —  G d y b y ś  w ie ­
dział ile m n ie  to  k o s z tu je !  W s ty d  m i s p o j ­
rzeć je j  w  oczy! —  w y rw a ło  mi się r a z  m i m o ­
w oln ie .

P a n i  de  M e ra n s  b y ła  n ie p o c ie sz o n ą ,  p o w t a ­
rz a n o  mi to  z ew sząd ,  a b y  m n ie  p r z e k o n a ć  o je j

w sp ó łc z u c iu ,  ty m c z a s e m  b o le ś ć  te śc io w e j  by ła  
mi n o w y m  w y rz u te m .

— Czyż i bez tego  n ie  dosyć  o p r p i ę  ? — 
m ó w i ł a m  so b ie .  — C zyżby  żal b a b k i  ś m ia ł  r ó ­
w n a ć  się z bo leśc ią  m a t k i ?  P a n i  d e  M e ra n s  
g o to w a b y  p o sąd z ić  m n ie  o o b o ję tn o ś ć  dla tego, 
że n ie  m a m  ciąg le  n a  u s ta c h  im io n  mi d ro g ic h ,  
że p rz e d  n ią  n ie  w y p o w ie m  tego, co ta k im  n ie ­
z n o ś n y m  c ięż a rem  uciska  m i s e r c e !  W ie m ,  że 
chow a. S k ry ty  żal do  m n ie ,  za n ieszczęście  syn a  
i sw o je  w łasne . . .

P y c h a  m o ja  b u n to w a ła  się n a w e t  p rzec iw  
n ie s z c z ę ś c i u ; w spó łczu c ie  d ra ż n i ło  m n ie  s k r y ­
c ie ;  n ie  w ie rz y ła m  w nic, s a m a  b o w ie m  n ig dy  
g łęb o k o  n ic  o d c z u w a ła m  cu d z y ch  z m a r tw ie ń .  
M nie  m i a n o b y  ż a ło w a ć ? . . .  m n ie ,  k tó r a  b y ła m  
zaw sze  p rz e d m io te m  za zd ro śc i  w szys tk ich  ? Nie 
w p u s z c z a ła m  też n ik o g o  do s ieb ie ,  a  n a w e t  
rz a d k o  k iedy  w id y w a ła m  p a n n ę  M a r tę  i H o r ­
te n s ję .  —

—  C hcę  p o z o s ta ć  s a m a  z m o j ą  bo leśc ią . . .  
i z to b ą  A lb e rc ie  —  m ó w i ła m ,  a o a  r a d  by ł z 
teg o .  P r a g n ą ł ,  a b y m  s t ra c i ła  z a m i ło w a n ie  do 
św ia t a ,  a b y m  p rz y w y k ła  do  ro d z in n e g o  zacisza, 
ty m  s p o s o b e m  ro z p o c z ę l ib y ś m y  we d w o je  n o w e  
życie.

P a n n a  M a r ta ,  H o r t e n s j a  i te śc iow a ,  s p r z y ­
m ie rz o n e  p rz e c iw  m n ie ,  m ó w iły  m ięd zy  so bą .  
że a ż e b y  ulżyć  c ięża ro w i t ro sk  m o ich  i zw rócić  
m n ie  n a  n o w e  to ry ,  p o t r z e b a  by ło  konieczn ie ,  
a b y m  szczerze  p o je d n a ła  się z B ogiem . P a n n a  
M ar ta  n a p is a ła  do  m n ie ,  z nie w y s ło w io n ą  d e ­
lik a tn o śc ią ,  d o ty k a ją c  d ra ż l iw e j  kwostj i.

(C iąg  d a lszy  n a stą p i).

D s n U t l n n i *  r a z s s a l t

po 1 */, centa od wyrazu.

3 pokoje z kuchnią
zaraz do wynajęcia Akademio** 10.

rh ty wizytowa, zaproszenia, karty 1 listy 
flńbse, wykonywa po niskich canacb 
cat lad -biograficzny. Antoni Przy

W* Lwowie, ni. Lindeco 4

0 tr*ystn względnie pięc u- 
U£l8fXAWH set morgach o pół godziny 
od kolei od 1 kwietnia 1901 do wypn- 
szccecia. Bliższe szczegóły ndzieli zarząd 
Dóbr Homieniec poczta Szczerzec. 731

partja dla panów kawalerów, 
p- ste resr. .Zacisze* Lwów. 766D r .

Ek u m ó w , letniczych i kneharzy poleca 
biuro F. Z? górskiej, Lwów, ul. Cho- 

rążczyzny 7. 760

Krenta tanie do nabycia w powiecie J 
rosCwsLim. Bliższa wiadomość u dr. 

Wittlina, Lwów, Sykstoska 37.______741

Herbatę z „Rączką"
ea handel Z. ZADUROWICZA 1 SPÓŁKI
Lwów. 761

lokal
L  akii

fraatowy na pokój do śniadań, 
sklep korzenny, Sapiehy 25. 765

Młody, inteligentny człowiek, poszu­
kuje posady jako

Administrator
2—3 tolwarków. Zgłoszenia: Ramult, 
Przemyśl, restante. 742

BUCZytieliU cytrze, posznknje lekcji. 
ladomość; ulica Piekarska 17 II piątro.

Uaoozyolałka z ukończonem seminarjum 
•» i dinzszą pra tyką przyjmie posadę 
nauczycieli i na wsi, inb w mieście. Na 
żądanie może udzielać początków fran­
cuskiego i muzyki. Podejmie się również 
przygotować do seminarjum i matury 
Zgłoszenia pod: .Nauczycielka1*, poste 
resŁ Jarosław. 743

r> da zażycia Deptaki i Rogóże koko- 
kosowe na schody i korytarz p te­
rają Ł1 SZCZYCK1 i ADAMSKI, Lwów, 

dawnie} JUrgens. 754

Praktyczne przepisy świątecznych.
wydanie szóste. Knoharka polska część 
pierwsza — wydsn e s.ódme. Kuoharka 
polaka część drnga — wydanie szóste. 
.Doświadczane sekreta smażenia koufi- 
tur i soków* wydanie szóste, prze- Fio- 
rentynę i Wandę. Jedno wydanie 1 kor. 
20 hal. Po przesłaniu przekazem poczto­
wym 1 Łorooy 82 hal., wysyła franco 
Drukarnia narodowa Maniackiego i Spół­
ki — Lwów, ul. Kopernika 1. 9. 750

Wojciecha
762

m  z kuobalą zaraz.

Ważne mm tia Pal śn,
wieku i stanu, załttwia pod nnjś iślejszą 

dyskre> j.i i gwarancją pewna p mi.
, Z cisze* poste res anre Lwów. 

Uprasza się ca  odpowiedź o znaczki 
767 pocztowe.

7arząd (grodu Śnlatyoka, p. Drano* yoz 
Ł  wysyła za zaliczką pocztową lub ko- 
lejowr jabłka zlmawe a 15 ct. kilo, opa- 
kow. nie liczy się 15 ct. 7 51

Ziakoa.br koniak cyjny, odznaczo­
ny na wy siawie lwowskiej, cała daszki 
8 50, pół fte. -ki 1*80, ćwierć flaszki L zł.

** Urania Salectiep
we L w o w i e ni B a t o r e g o  I .  8 ,

532 FUja: ducl Z i e l o n a  L 4

* * * * * * * * * * * *
Piekarnia hyglenlczna

M A R C I N A  C Z Y Ź E K A
we Lwowie

Wypieka takie une bjłeczki, jakie się 
dostaje na bulwarach w Paryżu.

915 tudzież
Pieczywa karlsbadzkie, gradzkie, włoskie 
i L p ipecjilnie i umiejętnie wedle sy- 

metrji i f rmata wyrabiane jakoteż 
Suchara i kuracyjne i luksusowe karls- 
badzk e znane z wytwornego smaku i 
ci ler isuwej strawposci, zalecane Sza­
nownej P. T. Publiczno :i przez pierw­
szorzędne powagi lekarsiie i odszczegól- 
niene medalimi zasługi na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 

1891—i. 900
Qklonu' Rynek ^7, pL Akademicki L 2 
U llu |l j . Jagiellońska, 6 L azimierzowka 87

* * * * * * * * * * * *

Kio dos.arczy

Ma s ł a
tygodniowo około S do 5 cetoarów i po 

jakiej najtańszej cenie.
Oferty uprasza się pod: O  6 5 1 8

Haasensteia & Mlsr A G.
5031 S T C T T G A M T .

polecamy n ajta n ie j!
Dwusia?czan w apniow y  

Węże gumowe i spiralna, 
W ,ż e  parfiaae gum ow ane  

do okowity,
Pasy I oliwy do maszyn, 

O liw ę cylindrow ą, 
Tłusz z angielski do trans­

misji,
Płyty gumowe I asbestowr,

Tektury do usz-zelniania, 
Sznury gu m ow e asbe tow e  

i federw eisow e,
R ury szklanne do w odo- 

w skazów,
Pokost, Mlnlum 1 Błaiwels, 

Farby olejne do pociągania 
kotłów I rur, 

Latarnie gospodarskie, Py- 
rolinę,

Szczotki do kadi gorzel­
nianych, itp. itp.

J.FrieilMiABeacocfc
Lwuw, ul. Hetmańska I. 4.

Cenniki najnowsze bczpł itnie i 
opłacone. 849

lat istn iejący

|handel sukna
i M «  wełnianych

9 3 pod firmą

J A N  W A L L A C H
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 8  
p o l e c a

MATERJE MODNE
i dla student >w

w  w ie lk i m  w y b o r z e .

c o

po­
leca Jat SlIsiMl

£

L w ó w .
Kopernik !*,

I TUTKI
ze specjilnej 

bibułki 871

MM" są
powsze< huie 
aznane za

!! najlepsze!!
Wszędzie do Dahycia. 

FABRYKA 
LW0W, ulloa Mickiewicza 2.

0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0  

Błuzki damskie
Wełniane 6*50, jedwabno 12 zł 

oryginalny krój , Gjlvona‘ 
kolory I wzery najmodniejsza

Górski i Szydłowski
884 Lwów, p lsc Marjacki 8.

o o o o o o o o o o o c *
Niezrównanej 

dobrcci
maszyny ća 
szycia i  M n

Singera. 
nożne od 27 

do 65 z>, rę­
czne od 25 do 

48 zł 
Warunki spła­
ty  przystępne 
Gotówką o 10 

prc. taniej.
Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Cenniki 

na żądan e g-atls.

JAN LAURUK 899
mechanik, Lwów, Halicka 6

Ż y w e  B a ża n ty
I o ćm ie  10 kor n za parę 

loco  stacja  Z A T O R ,  hez opako- 
9-i 7 w ania rprz daje

Administracja dóbr w Zatorze.

!Masło deserowe!
n a j l e p s z e ,  rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fan­
tów za zlr. 4 50 franko za zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsłngi.

Marja Laubowa
w  B r z e s k u .  7*8

* * * * * * * * * * * *
W ILLA

z komfortem budowana
zaraz do w ynajęcia 740 

ul. Chrranowskisj 1 6

H H H H H X 5 t X J C X K X

OO&L.-.OOOODOO
„Wesoły grajek” ‘S f e r
na fortepian wydany nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost
do Admi- OmjnilOd Lwów ulica Aka- 
nistracji OlllllJIISd demickt. 10

0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 8 0 0

S em inarzysta  .bardzo skroinnem
wynsgro Izen ;m. — Wiadomość bliższa 
w Administracji .Dziennika polskiego* 
8 W W W W S / V V b

COOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ

Wodociągi.
(Specjalny oddział fa łryk i m atuyn „Pci-hun*).

Doborowa jakuść materia u. D św iadcz;, y i liczny personal, —  a 
więc szybkie wykończenie. P erw szo ^ zę ta e  referencje W m iarę umowy  
na spłaty; aa dlu szy czas gwar i Buja. B ttaa fachow e dozorowanie.
—s fj ',n~ Biuro informacyjne: Kopernika 18. tmam..■<—

Bezpłatne koszu ry y — C ny nskie. 803

«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
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Z a ł o ż e ń )  w  r e k u  1 8 9 3 .
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R

12 pod firmą:
W Y M I A N Y

AUGUST SCHELLŁNBERG i SYK
kupuje

we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1,
I sprzedaje wszeikle papiery wartościowe I monety

jak pod najkorzystniejszymi warunkami, 
i poleca do ciągnienia 15-go  listopada b. r. *“0 *

M -ą._______     ^  na całe i połówki l sów węgiersk. premiowych
M T m. p0 g ,  10-50 za całe i pc K. 6-5J za połówki.

Główna wygrana koron 300 000. a wzslędiie pełowp,
na 4°/0 l o s y  węgierskie B .nku h i p o t  c z n e c o  pa K. 4.

j j f "  Głowna wygrana Koron 70 000.
Wydawnictwo pesety losowań .ftADZIEJA* prenumerata roczna koron 3 10 

(§aa prowincji koron 3 60.

O 
O 
3
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H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 fe9 . 924

Świeży trasspert znakomitej

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Frrtnft ScMMl i 8b
Lwów, Rynrk f. 45.

UWAGA. Z po e, od u naśl dowania opakowań 
moich hert 1 1, zarejestrowałem markę 
o c h i O L n ą  i takowe tylko z tym zn-.-kiem 
nadal sprzedawać będę. Proszę żądać

H e r n a t y  z  C h i ń c z y k i e m .

I
I

O li. L IN S K 1 R ,
Fabryka towarów miedzianych i metalowych,

poleca się wykonywać E030

benzynowe rektyflkatory
k a ż d e j  w i e l k o ś c i ,  według najnowszego i poprawnego systemn .A lt e r *  

(dawniej Huher i Alter, Praga).
Pisma polecające c wykonanych robotach zawsze do dyspozycji. Kosztorysy gratis.

H s n d e l  h e r t u . - Y  i  k a w y

EDMUNDA R1EDLA
w « L w sw ls, plac Marjacki !. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWSSO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną  

cietuno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
‘ arom atyczną w onią:

Congo c z a rn a .....................................Nr. I 1/, kg. zł. 1-. 0
SMOiuag „  ,  2 ,  , „ 2 -

. ,  zbioru majowego , 3 ,  ,  ,  3 —
K a sf« » w .................................................4 .  , , 4 -
Melange dd L o n d r a s ........................... 5 ,  „ ,  4-—
WyslewkI z własnych herbat.................................. 1-30

, z najlepszych h e r b a t ............................, 1 3 ! ;
Geny berbaty oznaczono na ’/, kilo w paczkach pi 
10 7, V. i ‘/a kilo.

U iki w ysyłam  na żądanie franGS.

Od dawien dawna ze swój dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  rosy j ską
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
v  BRODACH na  w a n i e n  rosy js t iem

Z  B i  id f tw

funt „fmllljnej** brdzo d o b r e j ...........................140
funt „Melange de Mosoau** w oryg. opkown. 250  
fuat „Imperial** Cesarskiej w or. g. opkown. 3-50 
fur.t „Okruchów** z itsjlep herbat kwiatowych 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylon** framo 5 kito . 9 —

S T A  d e  NA.FE i S Y R O P
de O E L A N G R E iM S E R . w  P a r iż u .  19, Rue des Sain ts-P óres. 

tv-/ oprium, cez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliw e użY -.eją 
i skutkiem  przeciw katarom , grypie, influenzie, kokluszow i. 1 1 . p

We L w ow e: u pp. Mikolascha, Wewiórskiego; W Krakowie w aptekach: 
2022 Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

Z nnjvvyż-'z g o  ro k?7u J c ę n  c. i k. A p  s t .  M oś i

m  c .  1. 1
dla w spólnych w ojskow ych cH ów  dobroczyaności.

Ta Loterja pieniężna
j f dj na  w  A ustrii ustaw ą d ozw ok n a , z*wi»ra 18.122 wygranych 

w gotówce w ogólnej kwocie 418.640 koron.
Główna wygrana:

200.600 koron w gotówce.
W ypłatę p oręcia  c. k. Urząd loteryjny.

C iągnienie nastąpi n ieod w oła ln ie 13 grudnia 1900. 
DflP** Los kosztuje 4 korony,

Losy nabywać można w oddziale Loteryj państwowych w Wiedn.o, I,, 
Riemergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, 
pocztowych, tel-g-aik-zoych i kolejowych, w kantorach wymian i t. p. Pro­
spekty dla kupujących losy bezpłatnie. 3019

L o s y  w y s y ł a n e  b y w a j ą  o p ł a t u t e .
Z c. k. Dyrekcji Loteryjnej, Oddzisł dla Loteryj państw.

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’ A  :
0  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  0
g  PO T W IE R D Z O N E  PRZEZ A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  _  
_  Pom yślnie sk u tk u ją  w  B ladaczce , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i o e ry , w Sy- 
• f l U s  o rg a n ic z n e j, w  L y m fa ty z m ie  i w e w szystk ich  chorobach spow odow a-®
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , wule na szyi, etc.). #  
A  DOZA: 2 do 6 Pigułek diiennie. — B L A N C A R D  & Cie, 4 0 , r u e  B o n a p a rte . P A R IS .®
•  • • • • • • • • • • • • • • • • • «  * • • • • • < ■ • • • • • • {  ^

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ebrbara.

%

“ G A S C A R i N E  ŁEPRINCE ”
W y t w ó r  u ż y t e c z n y  z C a s c a r a  S a ^ r a d a .

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  ŻÓŁĆ I ROZW ALNIA JACY  
Akademia Medyczna w Paryżu 12 Czerwca 18‘J2. — Akademia Liniejelnosci Igo Kwietnia 1892.

ZA TW A RD ZEN IE C H R O N I C Z N E  —  S Ł A B O Ś C I  W Ą T R O B Y
P rze c iw  gnllcowy orgnnów  traw ien ia .

OSŁABIENIE BAN AŁU  PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i '  n i a .

K AM IEN IE ŻÓf,CIOW E
Dziatani<> lego Środka jest regularne, talwc do zaslosowmia, bc-z nliawy [irzywyknienia, 

zmieniając sp.jsoh użycia: skutki znakomite w z a lw a  rd z e n ia c h  r ii m  11 irz n  y r  h. w s t a- 
bosc ia c  li w ą tro b y , w k a m ie n ia  c li ż ń lc i o w ych  , o t y ło ś c i ,  “ t«. środek na
przeczy szczenię w stanic brzmmimym. podczas karmienia i przeciw rozuimiżaniu sti; niikrołiow 
reumatycznych f)r Kouxi w zapaleniach catejżn oiganiziiiił z powodu li;ui\\civ.Vu a kiszuk. etc. 
HfWil 7WVP79in9iDwu- pisu,^i przy k.iżdum jedz niu, albo wieczorem pc/ed pujścicin do in/A t. 
ŁlUtid u łłjlu lid jlia  (Elix i:u jedna albo dwie łyżeczki tul kawy, n i bo stołowe. sl..so\vme <!<i wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.; 
n c r  t l M m i t i W  l ' l °  Stolca na cast a ' in ie  d:a przyspieszenia lub o^ranic/miia

| skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.
Wa in a  Uwaga.— lila unikuicnij licznych podrabia ii i łiaśiadownictw pod nazwami podobnymi 

prosimy Panów Doktorów o w\raźne zapisywmie na recept-eh: e.'nficarlne

Dd nabycia we Lwowlo w a tekach Pp. Mlkolasoha i Sp. i
i

wewiórskiego, w Krakowie w aptekach Pp. Wlsznlewsslego, Redyka 
Mlkuoklego.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maia 1900,
9s Lwsws przychodzą:
Krakcwa (2'31*, 9" 16 noc) 
Pedvro2oczysk (głów. dw.)

,  na Podiauc*. 
T&rtt opola-Kopycżymec 
Bm ek \v ,-G .t *i u m  
Jaroeławia . . . .  
CserniBwiec-Itzk&n . .

t  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchsj (f) 
i  Stryja, Staaisiawowa . 
i  B lu n  . . . . . .
s Rawy Ruskiej i Sokeia
s J a n o w a ......................
z Bneobowie . . . .  
z Zimrej Wody 7*10 r. *
•  Pr*is~i pospioszao (SohoslUfigo);
• o4 1/8-15/9 * 1/8 — 1 5 /9  w

P»ot%s blyskawiracy edch»dsi

K.BO praeap. popoł. wtsc*. noc Za Lwowa adohadzą: raco prz8_ip pspoł.
6-10 8-60 1-36* 6-45 8-40® do Krakowa (8*40 rano) 4-10 8-20 2-66®
3-35 800 2-85» 5-40 10-30 do Podwotoczysk z gł. dw. 6-20 9-25 1-65®
3 12 7-40 2-20® 617 1012 ,  z Podzamcza 6-48 9-42 2-08®

9 k i
2-86® 10-26 dg Ta-ncpola - Kopyczyniac 9-86

1-56®
11-46

y-.ifi 5 40 to Borek W.-Grzym&towa 9-35
do Jarosław ia...................... 3-30

6- t» 11-56 1-46® 5-56 10-Oi do Cieraiowiię itzkŁK . . 6-86 9-56 2-46®

8-OŁ-
12-21'* Chadcro/.w-Podwysok. 6-Ł0 9-45 2-46®
tO-3. ■i'; Stryja, Ławocz., Budap S-25

8-fct 1-46 ;0-Ua Chyr., Suchej (|, 9-OOf 3-05
8-06 146

6-65
U -05 ' de Utryja, fitaaiśiawowa 

do B e ł ż c a ...........................
910

10-20
60 0 8’ifc S-14 5-65 :k Rawy fcss:ej i iokaia . 10-20
V i/o i  i  36 8-28§ S-234? de Janowa / 9*12 wiec. f i 915 la o t t 8-15
6-4t>* 8-16 7-24 ■ 4.7 Brzuchowśc 2-bl 4 ». i 5-4ófc 1010 216*
6-10 9-0C to-15 6-45 g-45f d* Zhanej Wedy 3-20 • . 4-10 8-45 5-25

8 od 1 /5  3 1 /5  t od 16/3  8 0 /3  su dsioś, a od
powszwfate; <>4 i,'6— 15/9 w ra siol< i 
t od 16/ S- 3  V»i n od 7/5 10/9.

»  Lwowa g»dzin:» » 3'ttć reno . prsychadzi de Lwowa

W")CZ.
6-2U
7-10 
7-83

6.10

6-25
7-00ł 
7*00

7 2 5  
6*18« 
7-48 
6-40

l |5 — 15/C w aiioiiali *

noc 
f l 0-60 
11240  
11*00 
11-28 
1110 
1100
»10-t O 
\2 -5 l

\8I6 |J
8-26 

10-60 
ów ięti;

św ię ta ; §f a i  1 /6 — 3 1 .0  

a gadsiala l  l-> wioesńr.

Q 4 p i  u  Dy K r r i a a i ł - y  O s t« s ifW 9 k i-6 « n t t |i |k i |  P r  K .  O f t ? s z * w s k i - B a r * iS * k ! ,  M \ U k i  i § £ Z  drtskansi M. Scfenaitta i Sp . zarządem St Ptatr^wskfcf®,

8167328


